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i±Wyróżniony został cały polski ruch pokoju’’

Oszczędzać surowiec — zmniejszyć ilość braków
Uchwały konferencji partyjno-ekonomicznych

Ostatnio odbyły się dalsze konferencje partyjno-ekonomiczne poświę­
cone obniżeniu kosztów własnych produkcji.
Z górą 1.700 tys. zł zaoszczędziła 

ponadplanowo w roku ub. załoga ZPW 
im. Niedzielskiego w Bielsku-Białej. 
Także w br. powierzonym sobie mie­
niem gospodaruje ona oszczędnie.

W podjętej na konferencji partyj- 
no-ekonomicznej uchwale załoga Za­
kładów im. Niedzielskiego postano­
wiła w br. wygospodarować ponad­
planowo 225 tys. zł. Na konferencji 
dużo mówiono o gospodarce materia­
łowej. Podkreślano, że dobre wyni­
ki dała walka z takimi zjawiskami, 
jak np. niewyrabianie do końca wąt­
ków,

W Za utrwalanie pokoju między narodami“
MOSKWA (PAP). 5 bm. w sali SwierdlowskieJ na Kremlu odbyła si< 

uroczystość wręczenia wybitnemu pi sarzowi polskiemu, aktywnemu bojow­
nikowi o pokój, przewodniczącemu Z w. Literatów Polskich, Leonowi Krucz­
kowskiemu — Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie po- 
koju między narodami“.
Członek Komitetu Międzynarodo­

wych Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między narodami“, 
pisarz radziecki Ilia Erenburg wręczył 
Leonowi Kruczkowskiemu dyplom i 
złoty medal laureata, składając mu 
równocześnie serdeczne powinszowa­
nia.

„Wasza niezmordowana, szlachetna 
działalność poświęcona obronie poko­
ju — oświadczył Erenburg — zyskała 
sobie jednomyślne uznanie Komitetu 
Nagród Stalinowskich. Po raz pierwszy 
Międzynarodową Nagrodę Stalinowską 
otrzymuje obywatel polski. Jest dla 
mnie wielkim zaszczytem wręczenie 
tej nagrody pisarzowi polskiemu. Re-

Wielki piec
w końcowym rozruchu

Wszystkie podstawowe roboty 
dowlano - montażowe w 
wielkopiecowym huty im. Lenina, 
zostały już w zasadzie ^ zakończone. 
Większość urządzeń przeszła już za­
sadnicze próby regulacyjne. Pozostałe 
zaś wchodzą w końcową fazę prób 
rozruchowych.

Już blisko 1.000 stopni osiągnęła 
temperatura przy suszeniu wnętrz 
nagrzewnic Cowper a, zadaniem któ­
rych będzie podgrzewanie otrzymy­
wanego z turbodmuchaw siłowni 
sprężonego powietrza i przekazywa­
nie go do paleniska wielkiego pieca

Zakończono również zasadnicze 
próby regulacyjne wysokowydajnej 
wywrotnicy wagonowej skonstruowa­
nej przez polskich inżynierów i tech­
ników i wykonanej w zakładach 
krajowych. Wywrotnica wyładowała 
już pierwsze 24 wagony. W ciągu 
minuty będzie ona rozładowywała 
20-tonowy wagon.

bu­
re jonie

II część »Celulozy« 
i 11 innych filmów 
na Festiwaln w Karlovych Yarach

W Vin Mędzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Karlovych Va- 
rach, który odbędzie się w czasie 
od 11 do 24 bm., weźmie również 
udział Polska. Kinematografia nasza 
zgłosiła na Festąwal następujące fil­
my: „Pod frygijską gwiazdą“ — II 
część filmu fabularnego „Celuloza“, 
reżyserii J. Kawalerowicza, „Pościg“ 
— barwny film fabularny reżyserii 
S. Urbanowicza, „Przygoda na Ma­
riensztacie“ — barwny film fabular­
ny reżyserii L. Buczkowskiego, dwa 
filmy „Kolejarskie słowo“ i „Synowie 
ludu“, film kukiełkowy pt. „Janosik“, 
krótkometrażowy film pt. „Wietnam 
w rysunkach A. Kobzdeja“ oraz film 
Wytwórni Filmów Oświatowych pt. 
^Kopernik“*

prezentujecie literaturę, która może 
być przedmiotem dumy całej ludzkości 
która od Mickiewicza i Słowackiego, 
aż do naszych czasów była i jest litera­
turą honoru, sumienia, wielkiego ser­
ca. Reprezentujecie kraj szczególnie 
drogi każdemu człowiekowi radzieckie­
mu. Wielkie cierpienia zbliżyły nasza 
narody. Byliśmy razem w latach nie­
szczęść, jesteśmy razem także teraz, w 
latach wielkich nadziei i pierwszych 
plonów. Razem bronimy pokoju — wa­
szego i naszego, pokoju całego świata. 
Witamy was, przyjacielu drogi, po­
zdrawiamy Polskę Ludową; jesteście 
tu wśród nas jej wspaniałym przedsta­
wicielem. Pragnę z całego serca życzyć 
wam sił, natchnienia, szczęścia“,

Przema wiali ponadto: zastępca 
przewodniczącego Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, reżyser 
filmowy S. A. Gienasimow, pisarz K. 
M. Simonow, członek Prezydium An­
tyfaszystowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich Z, P. Tnoickaja, artysta 
ludowy ZSRR J. A. Zawadzki*

Następnie zabrał głos Leon Krucz­
kowski,

Z głębokim wzruszeniem zabieram 
głos — powiedział on — aby gorąco 
podziękować za przyznanie i wrę­
czenie mi tego najzaszczytniejszegc 
dziś w świecie odznaczeniaj

Jak wiadomo, odznaczenie to 
przyznawane jest indywidualnie. Ale 
właściwe jego znaczenie o wiele 
przekracza krąg osobistych zasług 
laureatów. Nazwiska odznaczonych 
są raczej symbolami bardzo łatwymi 
do odczytania: reprezentują one sze­
rokie narodowe fronty walki w ob­
ronie pokoju,

Jestem głęboko szczęśliwy, że w 
mojej skromnej osobie wyróżniony 
został tak zaszczytnie cały, obejmu­
jący milionowe masy, ruch obroń­
ców pokoju w Polsce Ludowej, w 
którego działaniach od początku u- 
czestniczę. Bardzo liczne dowody ra­
dością jakie po przyznaniu md Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
otrzymywałem od obywateli mojego 
kraju, zarówno powszechnie znanych, 
jak i zupełnie mi nieznajomych, pro­
stych ludzi, świadczą o szczerym 
przywiązaniu narodu polskiego do 
wspaniałej idei pokoju, na zawsze 
związanej z imieniem wielkiego wo­
dza narodów radzieckich, nieśmier­
telnego Stalina*

Zagadnienie pokoju i wojny jest 
dzisiaj jednym z głównych proble­
mów zarówno dla narodów i całej 
ludzkości, jak i dla jednostki. Żaden 
prawdziwy pisarz — prawdziwy, to 
znaczy miłujący człowieka, własny 
naród i całą ludzkość — nie może być 
obojętny wobec problemu pokoju i 
wojny. Jaśniej mówiąc: nie może 
być nikim innym, jak tylko aktyw­
nym bojownikiem idei pokoju.

Czymże jest bowiem nasza walka 
o pokój, jeśli nie walką o świadomość 
ludzką? I czym jest słowo, jeśli nie 
narzędziem kształtowania świado­
mości? A słowo — to broń pisarza, 
„inżyniera dusz“. Słowo pisarza •— 
jasne, celne, nasycone emocjonalnym 
żarem, piętnujące zbrodnię i pełne 
afirmacji dla piękności życia — jest 
jednym z najskuteczniejszych oręży 
w walce narodów o pokój, czyli —- 
przeciw zbrodni, za twórczym, kwit­
nącym życiem.

człowieka i jego

Październikowej, 
nowego, socjali-

Naród radziecki nadał nowy kie­
runek rozwojowi 
kultury,

Dzięki Rewolucji 
dzięki powstaniu
stycznego społeczeństwa w wielkim 
Kraju Rad, dzięki jego olbrzymim, 
historycznym osiągnięciom i zwycię­
stwom, dzięki jego braterskiej po­
mocy — mogły dokonać się i u nas, 
w Polsce Ludowej, takie przeobra­
żenia życia, które przywracają ścisłą 
więź twórców z masami narodu, 
przywracają nierozdzielną jedność 
słowa i czynu, jedność myśli huma­
nistycznej — z walką o jej społeczne 
urzeczywistnianie,

Oto dlaczego 1 my, pisarze polscy, 
należymy w naszej ojczyźnie do ak­
tywnych bojowników wielkiej spra­
wy pokoju. Zobowiązuje nas do tego 
nie tylko pamięć niedawnych cierpień 
i niepowetowanych strat, jakie na­
szemu narodowi zadała druga wojna 
światowa. Zobowiązuje nas do tego 
przede wszystkim dzisiejsza wielka 
pokojowa praca narodu polskiego, bu­
dującego — pod przewodnictwem kla-

sy robotniczej i jej Partii ** nowe 
życie 1 nowe zręby kultury.

Tak właśnie 1 ja rozumiem swój 
obowiązek jako pisarz Polski Ludo­
wej. Do szeregów obrońców pokoju 
prowadziło mnie wszystko, co dotąd 
w swej działalności pisarskiej i spo­
łecznej robiłem. Było to naturalną i 
prostą konsekwencją zarówno moich 
dzieł literackich, jak i od wielu lat 
ugruntowanych poglądów moich ns 
rolę i zadania pisarza współczesnego, 
pisarza patrioty i internacjonalisty,

Wielkie wyróżnienie, jakie mnie 
spotkało, było dla mnie przeżyciem 
najradośniejszym jakiego może do­
znać współczesny pisarz i działacz 
społeczny. Ale oprócz radości wzbu­
dziło ono we mnie również surowe 
pytanie: czy robiłem i robię wszyst­
ko, co moimi skromnymi środkami 
mógłbym czynić dla wielkiej spra­
wy pokoju i postępu? Na pewno na 
to pytanie nie mogę w swoim su­
mieniu dać potwierdzającej odpo­
wiedzi. Móc kiedyś dojść do tego — 
byłoby prawdziwym szczęściem. W 
całej pełni służyć przodującym idea­
łom naszej epoki oto zadanie, dla 
którego warto żyć,

Pozwólcie, Drodzy Przyjaciele, te 
przyjmując dzisiaj to wysokie od­
znaczenie złożę wobec Was, przed­
stawicieli wielkiego narodu radziec­
kiego, gorące przyrzeczenie, że w 
miarę moich sił i środków będę się 
starał czynić wszystko, ażeby coraz 
lepiej i mocniej uzasadniać przyzna­
ną mi godność laureata Międzynaro­
dowej Nagrody Stalinowskiej «Za 
utrwalanie pokoju między naroda­
mi“,

Obliczono, że jeśli każdy tkacz 
pozostawi na cewce tylko 5 m przę­
dzy, to w ciągu roku uzbiera się 
jej taka ilość, 
wyprodukować 
trów tkaniny.

z której można by 
blisko tysiąc me-

Koszt własny 
pary obuwia w

wyprodukowania 1
Południowych Za-

kładach Obuwia w Chełmku był 
pierwszym półroczu br. o 3 proc, niż­
szy, niż w podobnym okresie r. ub. 
Na konferencji partyjno-ekonomicz- 
nej, która odbyła się tam 
załoga postanowiła nadal 
koszty własne produkcji.

Poważne rezerwy obniżki 
znajdują się w oddziałach 
skór miękkich i twardych. Gdyby 
robotnicy tych oddziałów racjonalniej 
gospodarowali surowcami, można by 
zaoszczędzić w ciągu roku taką ilość 
skór, która wystarczyłaby do wy­
produkowania 45 tys. par obuwia.

Załoga Południowych Zakładów 
Obuwia w Chełmku, równocześnie 
ze współzawodnictwem o 
szenie kosztów własnych, 
dzić ma walkę o wyższą 
produkcji. Jak wskazano, 
w br. możliwości podniesienia pla­
nowanej ilości obuwia I gatunku o 
przeszło 12.500 par.

ostatnio, 
obniżać

kosztów 
rozkroju

zniniej- 
prowa- 
jakość 

istnieją
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Uchwała II Plenum KC PZPR
W sprawie likwidacji odłogów, zagospodarowania 

i lepszego wykorzystania łąk i pastwisk

Konferencja przedstawicieli dowództw w Wietnamie
5 punktów porządku obrad

PARYŻ (PAP). Przedstawiciele do- I PEKIN (PAP). 5 bm. w południe 
wództw naczelnych obu stron wal-1 odbyło się drugie posiedzenie przed- 
czących ogłosili w niedzielę wieczo­
rem wspólny komunikat następują­
cej treści:

„Konferencja wojskowa przedsta­
wicieli dowództwa naczelnego wiet­
namskiej armii ludowej i dowództwa 
naczelnego sił zbrojnych Unii Fran­
cuskiej w Indochinach rozpoczęła się 
4 lipca 1954 r. o godzinie 8 rano (we­
dług czasu miejscowego) w Trung 
Gia, na szosie Nr 3. Posiedzenie od­
było się w pomyślnej atmosferze. W 
przemówieniach inauguracyjnych sze­
fowie obu delegacji podkreślili wolę 
pokoju ożywiającą ich narody, jak 
również swą troskę o doprowadzenie 
konferencji do pozytywnych wyni­
ków.

Szantaż Adenauera wobec Francji
to »kontynuowanie polityki z

PARYŻ (PAP). — Prasa francuska z oburzeniem komentuje wzmagającą 
się presję na Francję w celu przyspieszenia ratyfikacji układu o „armii eu­
ropejskiej“,

1914 i 1940 r.«

Zespół Tańca Ludowego ZSRR I. Moisiejewa
przybył do Warszawy

Po sukcesach w szeregu miast pol­
skich 5 bm. przybył do stolicy 160-o- 
sobowy Państw. Zespół Tańca Ludo­
wego ZSRR, pod kierownictwem kil­
kakrotnego laureata Nagrody Stali­
nowskiej I. Moisiejewa.

Znakomity zespół powitali na dwor­
cu przedstawiciele świata kultural­
nego stolicy.

Obecni byli przedstawiciele Amba­
sady ZSRR w Polsce z radcą Amba­
sady I. A. Mielnikiem.

W imieniu świata artystycznego 
stolicy w serdecznych słowach po­
witał zespół i jego kierownika I. Moi­
siejewa, dyrektor Państwowej Opery 
Warszawskiej — Z. Latoszewski.

Zespół I. Moisiejewa gości w Pol­
sce już po raz t-rzeci. Po raz pierwszy 
był w naszym kraju w r. 1946. 
Państw. Zespół Tańca Ludowego 
ZSRR istnieje od r. 1937. Repertuar 
zespołu obejmuje 160 pozycji.

W skład zespołu wchodzi 110 arty­
stów baletu i 45 członków orkiestry.

Od chwili powstania, tj. od r. 1937, 
zespół dał już dotychczas ponad 4 tys. 
występów« które oglądało ok. 7 min. 
widzów«

Obserwatorzy polityczni podkreślają 
jednomyślnie, że presja ta wywierana 
jest obecnie przez Waszyngton, Lon­
dyn i Bonn. Znów pojawia się stary 
straszak w postaci odbudowy Wehr­
machtu w wypadku, jeżeliby parla­
ment francuski nie zgodził się natych­
miast na utworzenie „armii europej­
skiej“. Dzienniki wskazują, że ostatnie 
oświadczenie radiowe Adenauera zo­
stało przyjęte w St. Zjednoczonych z 
nieukrywanym zadowoleniem. We Fran­
cji natomiast powitano je zupełnie 
inaczej.

Prasa francuska donosi również, że 
5 bm. w brytyjskim MSZ rozpoczyna 
się angielsko-amerykańska konferen­
cja poświęcona problemowi przywró­
cenia „suwerenności“ Niemiec zacho­
dnich bez względu na to, czy układ o 
„armii europejskiej“ zostanie ratyfiko­
wany. Dzienniki podkreślają, że na 
konferencję tę nie zaproszono przed­
stawicieli francuskich, mimo że doty­
czy ona tak żywotnie ważnych dla 
Francji problemów.

„Combat“ pisze w związku z tym: 
„Z rządem francuskim przeprowadza­
ne będą jedynie konsultacje. Francji 
udzielono tak mało uwagi, że powsta- 
je pytanie czy Anglicy i Amerykanie 
nie oddają pierwszeństwa Bonn i For­
mozie, które są bardziej posłusznymi 
narzędziami w prowadzeniu polityki 
napięcia międzynarodowego“.

Prasa francuska w dalszym ciągu 
omawia z oburzeniem przemówienie

radiowe Adenauera^ >,Liberation“ w 
artykule p.t. „Niemiecko-amery kań­
ska ofensywa w sprawie zbrojeń nie­
mieckich“ stwierdza m.in.: Mamy już 
próbkę tego, jak potraktowanoby Frań 
cję gdyby układ o „armii europej­
skiej“ został wprowadzony w życie...“

W trosce o poprawą warunków mieszkaniowych
2600 nowych izb w Łodzi, 1426—w woj. bydgoskim

Cynk
z zatopionej kopalni

Wkrótce rozpocznie eksploatację 
rud cynku odnowiona i rozbudowy­
wana kopalnia w rejonie chrzanow­
skim. Istniejący tam w latach mię­
dzywojennych szyb został zatopiony 
przez kapitalistów, jako rzekomo nie 
przynoszący zysków. Setki górników 
straciły wtedy pracę — musiały emi­
grować w poszukiwaniu zarobku do 
kopalni Niemiec, Francji i Amery­
ki.

Po wyzwoleniu przystąpiono do 
prac wstępnych, a w r. ub. udało 
się zatrzymać napór podziemnej ku- 
rzawki i odwodnić szyb.

Obecnie rozpoczął się drugi etap 
robót. Brygady górnicze przystąpiły 
do uzbrojenia wnętrza szybu i przy­
stosowania go do przewozu górników 
oraz urobku. Rozpoczęła się też bu­
dowa nowego szybu oraz wieży szy­
bowe!

W wielu miastach — zarówno za­
niedbanych w okresie rządów kapi­
talistycznych, jak i zniszczonych 
podczas działań wojennych — stop­
niowo poprawiają się warunki miesz­
kaniowe ludzi pracy.

W latach 1952/53 oddano do użyt­
ku mieszkańców Łodzi 5.195 nowych 
izb mieszkalnych, 4 budynki szkolne, 
3 szpitale itd. W najbliższych mie­
siącach br. mieszkańcy Łodzi otrzy­
mają ok. 2.600. dalszych nowych izb 
mieszkalnych. W rb. buduje się rów­
nież w Lodzi 4 budynki szkolne.

W woj. bydgoskim, gdzie w okre­
sie ostatnich lat wybudowano ogó­
łem 8 nowych osiedli mieszkanio­
wych, załogi ZBM oddały do użytku 
w I półroczu br. 1.426 nowych izb 
mieszkalnych. Nowe mieszkania o- 
trzymali m. in. robotnicy Bydgoszczy. 
Torunia i Grudziądza.

Fundusze na remonty mieszkań w 
Krakowie zwiększone zostały w rb. 
w porównaj i r, wb, o 45 proc., a

na podłączanie budynków do sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej —- 
prawie trzykrotnie. Dzięki temu prze­
prowadzono już remonty w 181 
dynkach o łącznej liczbie 6.241 
mieszkalnych, a do końca br. 
montami obejmie się dalszych 
budynków.

Zaplanowano również na rb.
łączenie do sieci wodociągowo-kana­
lizacyjnej w Krakowie 170 budyn­
ków.

bu-
izb 
re-
295

pod-

Nie wcześniej
niż w listopadzie •••

RZYM (PAP). — Parlament włoski 
postanowił rozpocząć ferie 25 bm.

W związku z tym w kołach poli­
tycznych Rzymu podkreśla się, że de­
bata w sprawie ratyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
odbędzie się nie prędzej niż w listo­
padzie br

LONDYN (PAP) — Prasa angielska 
również zwraca uwagę na brutalny 
ton przemówienia Adenauera pod a- 
dresem Francji. Berliński korespon­
dent „Daily Mail“ pisze: Adenauer u- 
żył bardziej brutalnych zwrotów niż 
we wszystkich przemówieniach od 
chwili, gdy objął władzę. Ostrzega on 
Francję, że niemiecka armia narodo­
wa (Wehrmacht — red.) jest jedyną 
alternatywą armii europejskiej“,

Konserwatywny „Birmingham Post“ 
stwierdza: Adenauer przemawia tak, 
jak gdyby historia Niemiec rozpoczę­
ła się w 1945 roku i jak gdyby Niem­
cy już utorowały sobie drogę do poli­
tyki światowej“.

„Daily Express“ oświadcza: „Niem­
cy znów próbują włożyć buty żołnier­
skie...,,

„New York Herald Tribüne“ stwier­
dza: „Przemówienie kanclerza Ade­
nauera wygłoszone zostało w niespeł­
na tydzień potem jak Eisenhower i 
Churchill ostrzegli nowy rząd fran­
cuski, iż dalsza zwłoka w ratyfikacji 
układu o „armii europejskiej“ narazi 
na szwank solidarność narodów atlan­
tyckich. Oświadczenie Adenauera w 
powiązaniu z nie mającym precedensu 
ostrzeżeniem angielsko-amerykańskim 
oznacza wzmożenie presji politycznej 
na Francję...*

GENEWA (PAP) Prasa szwajcarska 
stwierdza zgodnie, że pełne buty prze­
mówienie Adenauera, wywołuje falę 
oburzenia we Francji i zmniejszyło 
szanse ratyfikacji układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

BERLIN (PAP). Dziennik „Neues 
Deutschland“ w artykule pt. „Adenau-

220 pracowników Wybrzeża 
ukończyło 
Wieczorową Szkołę Inżynierską

Po zakończeniu ostatniego roku stu­
diów w Wieczorowej Szkole Inży­
nierskiej w Gdańsku około 220 pra­
cowników różnych zakładów przemy­
słowych Wybrzeża przygotowuje się 
do egzaminów dyplomowych na sto­
pień inżyniera. 81 innych pracowni­
ków zakładów przemysłowych otrzy­
mało już w pierwszym półroczu br. 
w tej uczelni dyplomy inżynierów 
mechaników, elektryków i budow­
nictwa.

er grozi Paryżowi językiem Hitlera“ 
stwierdza, iż obecna nagonka Bonn 
przeciwko Francji jest kontynuowa­
niem polityki niemieckiej z roku 1914 
i 1940. Zaledwie w kilka lat po woj­
nie hitlerowskiej Adenauer bezczel­
nie miesza się w wewnętrzne sprawy 
Francji i usiłuje dyktować narodowi 
francuskiemu swoje żądania,

Dziennik pisze:
Tego rodzaju agresywne wystąpie­

nia Adenauera są w stanie zdyskre­
dytować reputację Niemiec w oczach 
całego świata. Dlatego też należy przy 
pomnieć oświadczenie prezydenta Wil­
helma Piecka z 12 listopada 1952 r. 
Powiedział on wówczas: NRD nigdy 
nie dopuści do tego, ażeby Niemcy 
raz jeszcze miały prowadzić wojnę 
przeciwko narodowi francuskiemu,,.

stawicieh dowództw naczelnych 
wietnamskiej armia ludowej i fran­
cuskich sił zbrojnych w Indochinacn, 
Na posiedzeniu tym obie delegacje 
uzgodniły, co następuje:

1) Konferencja wojskowa na miej­
scu rozpatrzy i wysunie propozycje 
dotyczące wszystkich zagadnień mi­
litarnych omawianych na konferencji 
genewskiej;

2) Konferencja przedyskutuje i po­
weźmie decyzje dotyczące posunięć, 
zmierzających do wprowadzenia w 
życie porozumień w sprawach mili­
tarnych, osiągniętych na konferencji 
genewskiej;

3) Konferencja rozpatrzy również 
problemy militarne, jakie wyłaniają 
się w związku z konkretną sytuacją 
wojskową na miejscu.

Uczestnicy konferencji uzgodnił; 
następujący porządek dzienny: 1) 
sprawa jeńców wojennych, zgodnie 
z warunkami ustalonymi na konfe­
rencji genewskiej; 2) realizacja wa­
runków przerwania ognia; 3) ustale­
nie stref przegrupowania wojsk; 4) 
sprawa komisji mies^an-ej; 5) kwe­
stie omawiane na konferencji woj­
skowej w Genewie, którymi konfe­
rencja wojskowa na miejscu uzna 
za konieczne się zająć.

NOWY JORK — (PAP) — Waszyngtoński 
korespondent „New York Herald Tribü­
ne“ Humphrey donoel, że „wyżsi urzę­
dnicy Departamentu Stanu USA są zanie­
pokojeni możliwością dostania się w ręce 
komunistów znacznej części sprzętu wo­
jennego wartości miliarda dolarów, do­
starczonego Francuzom w Indochlnach“.

Obawy urzędników Departamentu Sta­
nu USA — »twierdza korespondent — wy­
nikają stąd, iż „pamiętają oni dobrze, że 
dostawy broni amerykańskiej dla Czang 
Kai-szeka wpadły w ręce komunistów 
chińskich...“.

Strajk generalny
w Genui

RZYM (PAP). 5 bm. robotnicy 
przemysłowi i portowi w Genui pro­
klamowali 24-godztaiy strajk na 
znak protestu przeciwko zamknięciu 
państwowych zakładów metalurgicz­
nych San Giorgio. 4.398 robotników 
zostało bez pracy.

Pracownicy komunikacji miejskiej 
solidaryzując się ze strajkującymi ro­
botnikami przerwali pracę na godzi­
nę. Również kupcy w Genui zamknęli 
sklepy dla poparcia strajkujących.

Katastrofy
we Francji i w Maroku

PARYŻ (PAP), W sobotę w pobliżu 
Chateaubourg w południowej Francji 
pociąg motorowy zderzył się z pocią­
giem towarowym, W katastrofie zgi­
nęło 35 osób, a około 50 odniosło ra- 
ny*

Według dotychczasowych wyników 
śledztwa, powodem katastrofy byłe 
złe nastawienie zwrotnicy«

NOWY JORK (PAP). W Maroku 
hiszpańskim nastąpiła katastrofa 
autobusu, w której poniosło śmierć 
18 osób. 12 rannych pasażerów auto­
busu jest w ciężkim stanie*

Na Wzgórzach Leninowskich w Moskwie
stanie monumentalny Panteon

MOSKWA (PAP). Z polecenia Ra­
dy Ministrów ZSRR ogłoszono kon­
kurs otwarty na najlepszy projekt 
monumentalnego gmachu — Pan­
teonu — pomnika wieczystej chwały 
wielkich ludzi Kraju Rad. Pomnik 
ma stanąć w Moskwie w celu u- 
wiecznienia pamięci wielkich wo­
dzów — Lenina i Stalina oraz wy­
bitnych działaczy Partii Komuni­
stycznej i Państwa Radzieckiego, po­
chowanych na Placu Czerwonym 
przy Murze Kremlowskim.

Panteon zostanie wzniesiony na 
Wzgórzach Leninowskich w płdn.- 
zach. okręgu Moskwy, 3 i pół km na 
południe od nowego gmachu Uniwer­
sytetu Moskiewskiego 4

Zgodnie z założeniami konkursu. 
Panteon powinien być prostą, monu­
mentalną i majestatyczną budowlą 
o objętości do 80 tys. m3. Warunki 
naturalne okolicy zostaną wyzyska­
ne do założenia parku pamiątkowego 
wokół Panteonu.

Projekt Panteonu powinien obej­
mować:

Salę, w której zostaną ustawione 
sarkofag z ciałem W. I. Lenina i sar­
kofag z ciałem J. W. Stalina.

Jedną lub kilka sal, do których 
zostaną przeniesione urny z procha- 
chami i szczątki wybitnych działaczy, 
pochowanych na Placu Czerwonym 
pod Murem Kremlowskim.

Masy pracujące Gwatemali
kontynuują opór

NOWY JORK — (PAP). — Jak wynika z 
doniesień korespondenta United Press 
z Gwatemali, oddziały uzbrojonych chło­
pów atakują tam transport, drogi i po­
szczególne miejscowości. Władze wojsko­
we kazały żołnierzom więzić i rozbrajać 
chłopów w okręgach, gdzie zdarzają się 
takie wypadki. Szczególnie aktywni są 
partyzanci w okolicach Puerto Barrios.

„New York Times" przyznaje, że masy 
pracujące Gwatemali kontynuują opór. 
Pisze on, że „agitatorzy komunistyczni" 
starają się wywołać „rewoltę wśród chło­
pów", którzy bronią swych praw do zie­
mi.

„New York Herald Tribüne" podaje, że 
w okolicach stolicy aresztowano „400 ko­
munistów".

Wręczenie L Kruczkowskiemu Nagrody Stalinowskiej

Oburzenie w Paryżu — zadowolenie w Waszyngtonie
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Uchwała II Plenum KC PZPR
w sprawie likwidacji odłogów, zagospodarowania i lepszego wykorzystania rai i pastwisk
j Wielki program walki o podnie- 
A sienie stopy życiowej mas pracu­
jących i umocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego wysunięty przez II 
Zjazd Partii — znalazł powszechny 
odzew . wśród najszerszych rzesz na­
rodu.

Walka o przyspieszenie rozwoju rol­
nictwa i znaczne podniesienie pro­
dukcji rolniczej staje się sprawą ca­
łego narodu.

Uchwały II Zjazdu Partii są wszech­
stronnie rozwiniętym programem wal­
ki o podniesienie produkcji rolniczej. 
Wykonanie tego programu uwarunko­
wane jest przez pełne uruchomienie 
wszystkich rezerw dla zwiększenia 
produkcji rolniczej.

Taką poważną niewykorzystaną re­
zerwę szybkiego zwiększenia produk­
cji rolniczej stanowią istniejące jesz­
cze powierzchnie niezagospodarowa­
nych gruntów uprawnych, do których 
zaliczyć należy: odłogi i ugory, grun­
ty, które nie posiadają trwałego użyt­
kownika i na skutek tego są żywio­
łowo i często w sposób rabunkowy 
użytkowane oraz grunty, które posia­
dają właścicieli, ale nie są w pełni 
zagospodarowane.

Równocześnie uchwały II Zjazdu 
wskazują, że ogromną, a niedostatecz­
nie dotychczas wykorzystaną rezerwą 
wzrostu bazy paszowej, stanowiącej 
podstawowy warunek szybkiego roz­
woju hodowli i wzrostu wydajności 
pogłowia, jest obok zwiększenia zbio­
rów roślin pastewnych w uprawie 
polowej — zagospodarowanie i lep­
sze wykorzystanie łąk i pastwisk.

2 W walce o pełne zagospodarowa­
nie gruntów uprawnych i likwi­

dację odłogów partia i władza ludo­
wa oraz pracujące chłopstwo mają 
poważne osiągnięcia. W roku 1945 
w rezultacie hitlerowskiej okupacji 
i zniszczeń wojennych blisko 8 min. 
ha, tj. około połowa gruntów ornych by 
ła opuszczona, bądź leżała odłogiem. 

Na Ziemiach Odzyskanych spalona 
została znaczna część budynków go­
spodarczych, prawie całkowicie wyni­
szczony inwentarz żywy, tereny naj- 
żyźniejszych ziem żuławskich były za­
topione. Na wielkich kompleksach łą­
kowych zniszczone były urządzenia 
melioracyjne, a tereny te zamienione 
w bagniska.

Dzięki ogromnemu wysiłkowi całe­
go narodu, a w szczególności chłopa 
polskiego, dzięki pomocy klasy robot­
niczej i państwa ludowego, te ogrom­
ne obszary zarówno na ziemiach 
dawnych jak 1 odzyskanych przywró­
cono do życia i zagospodarowano.

Na Ziemiach Odzyskanych w okre­
sie pierwszych 5 lat władzy ludowej 
przeszło 600 tys. rodzin chłopskich 
osiedliło się i zagospodarowało blisko 
4 min. ha ziemi. Około półtora mi­
liona hektarów na Ziemiach Odzy­
skanych obsiały i zagospodarowały 
PGR.

W wyniku tego olbrzymiego wysił­
ku całego narodu, problem odbudowy 
naszego rolnictwa ze zniszczeń wojen­
nych oraz zasiedlenia i zagospodarowa 
nia ziemi został w zasadzie rozwiązany.

Należy jednak stwierdzić, że wg 
szacunkowych danych, w kraju w 
końcu 1953 r. znajdowało się jeszcze 
około 400 tys. ha odłogów oraz blisko 
400 tys. ha ugorów i innych gruntów 
niedostatecznie zagospodarowanych.

Jest to przede wszystkim rezulta­
tem niedostatecznej koncentracji sił 
1 środków dla podniesienia produk­
cji rolniczej. Jednocześnie niedosta­
tecznie były brane pod uwagę skutki 
ogromnych przeobrażeń społeczno-eko­
nomicznych, jakie dokonały się w ca­
łym kraju i ich oddziaływanie na wsi.

Należy jednak stwierdzić, że wraz 
ze zlikwidowaniem głodu ziemi, In­
stancje i organizacje partyjne, a tak­
że odpowiedzialne ministerstwa oraz 
rady narodowe nie traktowały spra­
wy 'pełnego wykorzystania i zagospo­
darowania każdego ha użytków jako 
niezmiernie ważnego 1 odpowiedzial­
nego zadania. W aparacie państwo­
wym i organizacjach partyjnych oraz 
wśród odpowiedzialnego aktywu go­
spodarczego brak było dostatecznego 
zrozumienia doniosłości politycznej 
i gospodarczej sprawy należytej go­
spodarki ziemią.
O Ogromne znaczenie dla rozwoju 

hodowli, a zwłaszcza bydła, ma 
sprawa zagospodarowania i podnie­
sienia wydajności łąk i pastwisk zaj­
mujących w Polsce powierzchnię po­
nad 4 min. ha, co stanowi przeszło 
20 proc, użytków rolnych.

W celu podniesienia wydajności łąk 
1 pastwisk w latach 1945—1953 prze­
prowadzone zostały poważne prace 
nad ich zagospodarowaniem. W tym 
okresie dokonano melioracji oraz od­
budowano urządzenia melioracyjne 
na powierzchni około 0,5 min. ha łąk. 
Prawie ćwierć miliona ha zmeliorowa 
nych łąk przeorano i zasiano trawa­
mi wysokiej jakości.

Poważne znaczenie dla podniesienia 
wydajności łąk i pastwisk miały 
chłopskie czyny melioracyjne.

A. Zadania w dziedzinie pełnego 
zagospodarowania gruntów ornych

W walce o pełną likwidację odło­
gów i należyte użytkowanie innych 
gruntów, niedostatecznie dotąd zago­
spodarowanych wziąć muszą udział 
PGR, POM, spółdzielnie produkcyj­

I. Zadania PGR w zagospodarowaniu 
odłogów

W walce o likwidację odłogów i in­
nych niezagospodarowanych gruntów 
Wielką rolę odegrały Państwowe Go­
spodarstwa Rolne, PGR zaorały i za­

Jednakże stan zagospodarowania 
łąk i pastwisk oraz ich wydajność są 
jeszcze niezadowalające oraz pozosta- 
ją ciągle jeszcze na bardzo niskim 
poziomie.

Przy cgólnle niedostatecznej uwa­
dze poświęconej w ubiegłym okresie 
sprawie podniesienia produkcji rolni­
czej, szczególnie zaniedbano gospodar­
kę na łąkach i pastwiskach.
A Poważny wzrost aktywności w 

walce o podniesienie produkcji 
rolniczej, jaki zaznaczył się po IX 
Plenum i II Żjeździe, znalazł wyraz 
również u walce o zagospodarowanie 
odłogów i innych gruntów niezago­
spodarowanych oraz w walce o pod­
niesienie wydajności łąk i pastwisk.

W wiosennej kampanii siewnej 
przydzielono do zagospodarowania 
przeszło 190 tys. ha odłogów i grun­
tów niezagospodarowanych.

Znacznemu nasileniu uległy prace 
melioracyjne i pielęgnacyjne na łą­
kach i pastwiskach. W wiosennym 
czynie melioracyjnym chłopi przepro­
wadzili całkowitą renowację urządzeń 
na obszarze przeszło 100 tys. ha łąk 
i dokonali prac pielęgnacyjnych na 
powierzchni około 115 tys. ha łąk 
i pastwisz.

Należy jednak stwierdzić, że inicja­
tywa chłopów nie wszędzie spotkała 
się z dostateczną pomocą rad narodo­
wych i instancji partyjnych. Służba 
agronomiczna i wodno-melioracyjna 
nie udzieliła" w dostatecznej mierze 
pomocy fachowej spółdzielniom pro­
dukcyjnym i zespołom łąkarskim.
EJ Plenum KC stwierdza, że mimo 

pewnych osiągnięć nie nastąpił 
jeszcze przełom w walce o zagospo­
darowanie odłogów, łąk 1 pastwisk. 
Wciąż jeszcze wymaga istotnej po­
prawy zagospodarowanie większych, 
zwartych kompleksów odłogowych 
oraz większych kompleksów łąk i pa­
stwisk.

Ten wysoce nie zadowalający stan 
nie może być dłużej tolerowany. Zie­
mia nasza, stanowiąca podstawę bo­
gactwa narodu wymaga od każdego 
obywatela, a zwłaszcza od chłopa 
pracującego troski o jej pełne wyko­
rzystanie.

Obywatelskim 1 patriotycznym obo­
wiązkiem każdego chłopa, każdego 
członka spółdzielni produkcyjnej, ro­
botnika rolnego winna być pieczoło­
wita dbałość o to, aby każdy hektar 
gruntów ornych, łąk i pastwisk był 
w pełni wykorzystany.

Obowiązkiem wszystkich pracują­
cych chłopów jest zaostrzenie walki 
z wszelkimi próbami pozostawiania 
ziemi odłogiem lub przeszkadzania w 
pełnym zagospodarowaniu i użytko­
waniu każdego hektara ziemi w gro­
madzie.

Aby te wielkie zadania zostały wy­
konane, partia winna zapewnić tej 
walce polityczne kierownictwo i prze­
wodzić w niej masom chłopskim.

Ministerstwo Rolnictwa i Minister­
stwo PGR, rady narodowe oraz in­
stancje i organizacje partyjne winny 
z całą energią przystąpić do realizacji 
tych zadań i okazać chłopstwu pra­
cującemu jak największą pomoc w 
pełnym zagospodarowaniu odłogów 
oraz zagospodarowaniu i podniesieniu 
użytkowania łąk i pastwisk.

Instancje i organizacje partyjne 
winny uzyskać pełny obraz faktycz­
nego stanu gospodarowania ziemią 
na swoim terenie, dokładnie przeana­
lizować własne możliwości mobiliza­
cji wszystkich niezbędnych sił i środ­
ków, a zarazem troszczyć się o otrzy­
manie niezbędnej pomocy państwa dla 
zagospodarowania każdego hektara 
użytków rolnych.

Plenum KC stwierdza, że dla wy­
konania tych zadań istnieją wszelkie 
niezbędne warunki materialne i poli­
tyczne.

Aby dokonać zespolenia wszystkich 
sił i środków oraz skierować je do 
walki o zagospodarowanie każdego 
hektara użytków rolnych — koniecz­
nym jest dokonanie zasadniczego 
przełomu w dotychczasowym stosun­
ku do spraw gospodarowania ziemią.

Dla wykonania tych zadań na­
leży:

— doprowadzić w latach 1954-55 
do zagospodarowania istniejących 
jeszcze odłogów i gruntów bez 
trwałego użytkownika oraz gruntów 
nie uprawianych przez właścicieli;

— doprowadzić do końca uzyska­
nie przez chłopów aktów nadania 
I wpisania posiadanej przez nich 
ziemi do ksiąg wieczystych;

— podjąć niezbędne środki dla 
znacznego podniesienia wydajności 
łąk i pastwisk;

— zapewnić w latach 1954-55 
pełne wykonanie rozszerzonego pla­
nu robót melioracyjnych na łąkach 
i pastwiskach;

— przygotować niezbędne środki 
zapewniające podjęcie w latach 
1955—1960 prac nad pozyskaniem 
nowych terenów uprawnych przez 
zagospodarowanie tzw. półużytków 
1 nieużytków.

ne i szerokie rzesze chłopów gospo­
darujących indywidualnie, podnosząc 
w ten sposób dobrobyt wsi i przy­
czyniając się do lepszego zaopatrzenia 
kraju w produkty rolne.

siały duże obszary na Ziemiach Odzy­
skanych i przekazały część tej ziemi 
osiedlającym się chłopom.

Dzięki osuszeniu i wzięciu pod uprą-

(Fragmenty) ników inżynieryjno-technicznych 11 za wyniki produkcyjne uzyskane z z«* 
pracowników wydziałów politycznych I gospodarowanych odłogów.

wę Żuław zatopionych przez okupanta, 
PGR zagospodarowały jedne z najżyź- 
niejszych ziem kraju.

W okresie po IX Plenum KC Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne przejęły 
do zagospodarowania dalszych 55 tys. 
ha odłogów.

Obok pewnych osiągnięć PGR w li­
kwidacji odłogów, występuje jeszcze 
szereg poważnych braków i niedoma- 
gań, które utrudniają PGR wywiązy­
wanie się z powierzonych im w tej 
dziedzinie zadań;

1 Podstawowym błędem w pracy 
PGR nad likwidacją odłogów jest 

ciągle jeszcze niedostateczny wysiłek i 
brak troski o należyte, szybkie umoc­
nienie zespołów i gospodarstw zorga­
nizowanych na odłogach.

W wielu zespołach i gospodarstwach 
zorganizowanych na odłogach i gospo­
darujących już kilka lat, brak jest do­
statecznej troski o rozwój pogłowia 
zwierząt gospodarskich.
n Główną przyczyną tego stanu rze- 
~ czy jest niezapewnienie tym go­
spodarstwom odpowiedniej ilości ludzi 
do pracy oraz brak dostatecznej troski 
ze strony PGR o warunki bytowe i 
kulturalno-socjalne dla robotników za­
trudnionych w tych gospodarstwach, 
co powodowało wielką płynność załóg. 
Równocześnie kredyty przeznaczone na 
akcję osiedleńczą nie są właściwie wy­
korzystywane.

Szczególne zaniedbania występują w 
pozyskiwaniu i stabilizacji stałej ka­
dry kierowniczej i specjalistów,
O Poważnym zaniedbaniem ze strony 

Ministerstwa PGR jest niezabez- 
pieczenie tych gospodarstw w niezbęd­
ną ilość maszyn dla zmechanizowania 
podstawowych prac, a w szczególności 
przy zbiorach i uprawach międzyrzędo­
wych.

Niedostateczna jest pomoc rad naro­
dowych dla PGR w walce o zagospo­
darowanie odłogów. Rady narodowe 
nie pomagają wystarczająco PGR w 
przeprowadzeniu pomiarów gruntów, 
urządzeń rolnych i lokalizacji ośrod­
ków gospodarczych.

W walce o pełną likwidację odłogów 
szczególnie wielkie i odpowiedzialne 
zadania stoją przede wszystkim przed 
PGR. PGR winny odegrać główną rolę 
w zagospodarowaniu wielkich obsza­
rów o niedostatecznym stopniu zalud­
nienia. PGR winny przejąć większe 
kompleksy odłogowe o powierzchni 
ponad 100 ha oraz wszystkie odłogi 
przylegające do pól PGR. PGR winny 
zapewnić zaoranie i właściwą uprawę 
wszystkich przejętych ziem w 1954 r. 
oraz zasiać co najmniej 40 tys. ha ozi­
min w bieżącym'roku na dobrze upra­
wionej ziemi,

II. Spółdzielnie produkcyjne
W latach 1950 — 1953 spółdzielnie 

produkcyjne odegrały istotną rolę w 
walce o likwidację odłogów.

Państwowe Ośrodki Maszynowe 
nie udzielają dostatecznej pomocy 
spółdzielniom, Zwłaszcza odczuwają­
cym brak rąk roboczych, w należy­
tym zagospodarowaniu obszarów prze­
jętych od państwa.

W Związku z tym część spółdziel­
ni produkcyjnych zbiera jeszcze ni­
skie plony z powierzchni przejętych 
do zagospodarowania. Przyczyną tego 
jest nieterminowe przeprowadzanie 
podstawowych zabiegów agrotechnicz­
nych. Zdarzają się nawet wypadki, 
że spółdzielnie nie uprawiają części 
przydzielonych gruntów ornych.

Spółdzielnie produkcyjne poprzez 
usunięcie tych braków winny ode­
grać większą niż dotąd rolę w walce 
o pełną likwidację odłogów i należy­
te zagospodarowanie wszystkich grun­
tów ornych.

W związku z tym należy: 
j Przydzielać spółdzielniom produk- 
A cyjnym, za zgodą ogólnego ze­
brania członków — w trwale użytko­
wanie grunty Państwowego Fundu­
szu Ziemi położone obok lub w pobli­
żu areału spółdzielczego, — w czaso­
we użytkowanie, nie mniej niż na 
trzy lata, opuszczone lub niezagospo­
darowane grunty prywatne.
o Zwrócić uwagę instancji partyj- 

nych, prezydiów rad narodowych, 
państwowych ośrodków maszynowych 
i ich wydziałów politycznych na szcze­
gólne zadania wobec spółdzielni, któ­
re przejęły większe obszary grun­
tów do zagospodarowania.

Spółdzielniom tym należy:
— udzielać większej pomocy w u- 

kładaniu planów gospodarczych, w 
należytej organizacji pracy, w mecha­
nizacji robót potowych, w spraw­
nej organizacji sprzętu zbiorów,

— zapewnić pierwszeństwo w przy­
działach nasion, nawozów, pogłowia 
zarodowego, kredytów, materiałów bu­
dowlanych,

— dopomóc w zapewnieniu odpo­
wiednich warunków mieszkaniowych, 
socjalno-kulturalnych dla nowoosie- 
dlających się członków w tych spół­
dzielniach,

— dopomóc spółdzielniom w rozwi­
janiu pracy propagandowej wśród 
chłopów małorolnych i średniorolnych 
dla zachęcania ich do wstępowania 
d > tych spółdzielni.
9 Stosować dla spółdzielni zago- 

spodarowujących odłogi i inne 
niezagospodarowane grunty następu­
jące ulgi i środki pomocy:

a) całkowite zwolnienie z obowiąz­
ku dostaw żywca i mleka przypada­
jących z przejętych w zagospodaro­
wanie odłogów i innych niezagospo­
darowanych użytków rolnych w cią­

Pozostałe przejęte w 1954 r. odłogi 
winny być przygotowane pod siewy 
wiosenne w 1955 r.

W tym celu należy:
i Ustalić dostosowany do warunków 
A terenowych właściwy kierunek go­
spodarczy oraz plan pełnego zagospo­
darowania zespołów i gospodarstw już 
istniejących oraz organizowanych w 
bieżącym roku na większych komplek­
sach odłogowych.
n Nowozorganizowanym gospodar- 

stwom wydzielić dodatkowo nie­
zbędną ilość ciągników i maszyn towa­
rzyszących oraz wykorzystać wszyst­
kie wewnętrzne rezerwy PGR w celu 
zabezpieczenia mechanizacji prac 
uprawowych.
O Ministerstwo PGR winno przed- 

łożyć w ciągu miesiąca plan nie­
zbędnych środków szybkiego zagospo­
darowania organizowanych w tym ro­
ku nowych zespołów i gospodarstw.
A W celu zwiększenia zainteresowa- 
* nia materialnego pracowników 

wypłacać
— w 1954 i 1955 roku 15-procentowy 

dodatek do przysługujących stawek za­
robkowych pracownikom brygad poto­
wych, mechanikom i kombajnerom, za­
trudnionym w nowych gospodarstwach 
i zespołach;

— dla kadry kierowniczej, inżynie­
ryjno-technicznej oraz dla pracowni­
ków bezpośrednio zatrudnionych przy 
likwidacji odłogów w zespołach i go­
spodarstwach, pracujących w trudnych 
warunkach ustalić premie za wyniki 
produkcyjne z zagospodarowanych od­
łogów.
r Przeprowadzić nabór robotników 

do gospodarstw nowozorganizowa- 
nych.
r Zwiększyć odpowiedzialność rad 

narodowych za okazanie pomocy 
PGR,

Równocześnie rady narodowe powin­
ny wspólnie z administracją PGR za­
pewnić sprawne zaopatrywanie praco­
wników PGR w artykuły masowego 
spożycia poprzez organizowanie sieci 
stałych bądź ruchomych punktów GS.

Szczególną uwagę winny rady naro­
dowe poświęcić zorganizowaniu na 
tych terenach życia kulturalno-oświa­
towego, zapewnić opiekę lekarską 
pracownikom PGR oraz umożliwić ich 
dzieciom uczęszczanie do szkół.

Likwidacja odłogów i pełne zagospo­
darowanie każdego hektara ziemi to 
poważne zadanie administracji i załóg 
PGR, organizacji partyjnych i związ­
kowych w walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej, 

gu pierwszych trzech lat od ich prze­
jęcia, oraz obniżenie wymiaru obo­
wiązkowych dostaw żywca i mleka — 
o połowę w czwartym i o 30 proc, 
w piątym roku ich użytkowania.

b) całkowite zwolnienie od obowiąz­
kowych dostaw zboża, podatku grun­
towego i szarwarku oraz od opła­
ty w naturze za pracę POM w pierw­
szym roku zbiorów z przejętych do 
zagospodarowania odłogów i obniże­
nie o połowę wymiaru dostaw zboża 
w drugim roku zbiorów z tych odło­
gów,

c) całkowite zwolenienie z obowiąz­
ku dostaw ziemniaków z powierzch­
ni odłogów i innych niezagospodaro­
wanych użytków rolnych, a przeję­
tych do zagospodarowania w ciągu 
pierwszych trzech lat od ich przeję­
cia oraz stosowania norm ulgowych 
w wysokości od 150 do 200 kg z 1 ha 
w czwartym, piątym i szóstym roku 
użytkowania.
A Zalecić spółdzielniom produkcyj­

nym wprowadzenie dodatkowej 
opłaty za prace członków, wykonane 
w pierwszych 2 — 3 latach na odło­
gach przejętych do zagospodarowania 
i na podstawie uchwały ogólnego ze­
brania członków — zaliczyć o 10 
proc, więcej dniówek obrachunko­
wych za prace na tych gruntach, albo 
dzielić dziesiątą część zbioru uzyska­
nego z tych gruntów bezpośrednio 
między członków, którzy na nich pra­
cowali, stosownie do ilości dniówek 
obrachunkowych, wypracowanych na 
zagospodarowanym areale.
r Zobowiązać Państwowe Ośrodki 

Maszynowe do inicjowania likwi­
dacji odłogów i pełnego zagospodaro­
wania gruntów ornych przez spółdziel­
nie produkcyjne, do zapewnienia im 
szczególnej pomocy agrotechnicznej 
i sprawnej obsługi ze strony brygad 
traktorowych. W celu zainteresowa­
nia pracowników POM w rozszerzaniu 
areału gruntów ornych w spółdziel­
niach produkcyjnych i podnoszeniu 
plonów na obszarach przejętych przez 
spółdzielnie do zagospodarowania — 
ustalić następujące dodatkowe wa­
runki opłaty i premie:

a) Pracownikom brygad traktoro­
wych, kombajnerom, maszynistom 
młocamianym, pracownikom inżynie­
ryjno-technicznym, pracownikom wy­
działów politycznych w POM-ach u- 
tworzonych w latach 1954 i 1955, 
które będą prowadziły prace na 
znacznych obszarach odłogowych oraz 
pracownikom brygad traktorowych 
i kombajnerom, delegowanym do u- 
prawy odłogów na tych terenach — 
wypłacać 15-procentowy dodatek do 
przysługujących stawek zarobkowych 
w latach 1954, 1955.

N Ustalić premię dla pracowników 
brj gad traktorowych, kombajnerów, 
maszynistów młocarnianych, pracow­

III. Gospodarstwa indywidualne
W walce o pełne wykorzystanie 

gruntów ornych i podniesienie pro­
dukcji rolnej duże znaczenie nia wy­
siłek małorolnych i średniorolnych 
chłopów, którzy indywidualnie lub łą­
cząc się w zespoły uprawowe podej­
mują likwidację odłogów i uprawę 
gruntów niezagospodarowanych.

Realizując wytyczne IX Plenum i 
Uchwały II Zjazdu, pracujący chłopi 
dokonali w ostatnich miesiącach 
znacznego wysiłku w kierunku bar­
dziej intensywnego wykorzystania 
ziemi swoich gospodarstw.

Należy jednak podkreślić, że wy­
niki w dziedzinie zagospodarowania 
odłogów, ugorów i innych niedosta­
tecznie zagospodarowanych gruntów 
przez chłopów gospodarujących indy­
widualnie są niezadowalające. Istnie­
je szereg trudności i przeszkód ogra­
niczających udział chłopów w pełnym 
1 trwałym zagospodarowaniu użytków 
rolnych.
i Dotąd jeszcze 199 tys. właścicieli 
A gospodarstw nadzielonych ziemią 
nie otrzymało aktów nadania, a 537 
tys. nie wpisano do ksiąg wieczy­
stych. Opłacają om czynsz dzierżaw­
ny za przydzielone grunty i nie czują 
się pełnoprawnymi właścicielami 
swoich gospodarstw.

W roku 1953 wydano tylko 43,7 tys. 
aktów nadania i wpisano do ksiąg 
wieczystych zaledwie 8,3 tys. gospo­
darstw.

Ministerstwo Rolnictwa 1 prezydia 
rad narodowych nie podejmowały 
skutecznych kroków dla szybszego 
zlikwidowania tak szkodliwego sta­
nu rzeczy.

Nieuporządkowana gospodarka 
gruntami PFZ była przyczyną czę­
stych zmian użytkowników tych grun­
tów, a nawet powstawania wtórnych 
odłogów.
n Z dużym opóźnieniem przystą- 

płono do zabezpieczenia środków, 
zapewniających pełne zagospodarowa­
nie ziemi, pozostającej w prywatnym 
władaniu chłopów.

Niektóre prezydia rad narodowych 
nie udzielają przewidzianej dekre­

B. Zadania w dziedzinie 
zagospodarowania i podniesienia 

wydajności łąk i pastwisk
Zadania postawione przez II Zjazd 

w dziedzinieAfźfoStu 'pitidukcji zwie­
rzęcej zakładają, obok dalszego po­
większenia pogłowia trzody, szybki 
rozwój pogłowia bydła. Realizacja te­
go zadania wymaga dalszej poważnej 
rozbudowy bazy paszowej.

Jednym z najpoważniejszych źródeł 
pasz są łąkń i pastwiska.

Poczynając od roku 1945 stale roz­
szerzano powierzchnię użytkowanych 
łąk i pastwisk. W tym okresie doko­
nano renowacji zniszczonych urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych na więk­
szych kompleksach łąkowych. Jedno­
cześnie stopniowo rozwijano roboty 
melioracyjne.

W ostatnich latach zwrócono uwa­
gę na zagospodarowanie pomeliora- 
cyjne, obejmując nim nrawi® 250 tys. 
ha łąk i pastwisk.

I. Zadania w dziedzinie podniesienia 
wydajności łąk i pastwisk

W celu podniesienia wydajności 
łąk i pastwisk należy przez odpowied­
nią akcję propagandową, instruktaż 
służby rolnej, działalność organiza­
cyjną POM w spółdzielniach produk­
cyjnych oraz organizowanie cnłopów 
małorolnych i średniorolnych osiąg­
nąć w najbliższych latach istotny po­
stęp w dziedzinie właściwego użyt­
kowania łąk i pastwisk. W szczegól­
ności należy:
i Zwrócić uwagę na coroczne wy- 
A konywanie na łąkach i pastwi­
skach prac pielęgnacyjnych.

Dążyć do zasilania co parę lat 
“ użytków zielonych nawozami or­
ganicznymi; łąki wymagające odkwa­
szenia zasilać wapnem.
O Wydzielić odpowiednie ilości na- 

wozów sztucznych dla zasilania 
łąk i pastwisk na terenach niezabag- 
nionych.
A W celu podniesienia wartości sia- 

na dokonywać powszechnie sprzę­
tu w momencie zakwitania traw i 
jak najszerzej stosować przy susze­
niu kozły, płotki, daszki itp. Upo­
wszechniać stosowanie kiszenia traw 
w przypadkach niepomyślnych wa­
runków atmosferycznych, szczególnie 
przy sprzęcie drugiego pokosu.

II. Zadania w dziedzinie likwidacji
odłogów

W celu całkowitego wykorzystania 
łąk i pastwisk na terenie województw: 
szczecińskiego, zielonogórskiego, biało-

• CKiego, olsztyńskiego, rzeszowskie­
go i wrocławskiego należy:
i w latach 1954 — 1956 dokonać nie- 
A zbędnych renowacji i budowy 
urządzeń melioracyjnych na terenie 
województw: szczecińskiego i zielono­
górskiego w celu udostępnienia okolc 
68 tys. ha dla użytkowania.
n W rejonach większych obszarów 

użytków zielonych, gdzie właści­
we użytkowanie łąk i pastwńsk wyma­
ga kompleksowego zagospodarowania 

tem pomocy produkcyjnej właścicie-» 
lom zaniedbanych gospodarstw.

Duże znaczenie posiada zagospoda­
rowanie ziemi przez zespoły uprawo­
we, pozwalające na uprawę więk­
szych obszarów przy użyciu trakto­
rów i wydajnych maszyn. Wiosną 
bieżącego roku zespoły uprawowe 
obsiały ponad 22 tys. ha gruntów.

W wielu powiatach prezydia rad 
narodowych i państwowe ośrodki ma­
szynowe nie pomagają chłopom w 
tworzeniu zespołów uprawowych, me 
informują ich o ulgach i innych 
środkach pomocy przewidzianej u- 
chwałami rządu dla zespołów upra­
wowych. Państwowe ośrodki maszy­
nowe nie wszędzie pomagają zespo­
łom w uprawie ziemi i sprzęcie plo­
nów.

Instancje i organizacje partyjne o- 
raz wydziały polityczne POM pozo­
stawiają zespoły bez należytej opieki 
i pomocy.

W celu zapewnienia warunków dla 
pełnego zagospodarowania gruntów 
przez małorolnych i średniorolnych 
chłopów należy:

1. Uregulować sprawy własności 
ziemi i w ciągu 1954 i 1955 roku za­
kończyć prace uwłaszczeniowe.

2. Użytkownikom gruntów Pań­
stwowego Funduszu Ziemi zapewnić 
pełną trwałość i nienaruszalność u- 
żytkowania w okresie określonym u- 
mową oraz pierwszeństwo w zawiera­
niu umowy na okres następny.

3. Dążyć do przydzielania ziemi z 
PFZ w użytkowanie na okres co naj­
mniej 5 lat. Zapewnić korzystne wa­
runki i większą pomoc dla zespołów 
uprawowych oraz indywidualnych go­
spodarstw likwidujących wieloletnie 
odłogi.

4. Zaprowadzić należytą ewidencję 
użytkowania ziemi PFZ, zapewnić 
nadzór nad przestrzeganiem warun­
ków umowy przez użytkowników.

5. Usprawnić pracę prezydiów rad 
narodowych i zarządów rolnictwa w 
zakresie stosowania przepisów dekre­
tu o obowiązku pełnego zagospodaro­
wania gruntów.

Wzrósł udział chłopów w planowej, 
'corocznej akcji melioracyjnej, co po­
zwoliło na przeprowadzenie konser­
wacji urządzeń melioracyjnych na 
obszarze ponad 1.500 tys. ha łąk 1 
pastwisk.

Pomimo osiągnięć gospodarka na 
łąkach i pastwiskach jest jeszcze 
niezwykle zacofana.

W celu realizacji zadań postawio* 
nych przez II Zjazd Partia w dzie-* 
dżinie zwiększenia pogłowia bydła i 
podniesienia jego produkcyjności, na­
leży więc zwrócić szczególną uwagę 
na podniesienie produkcji trwałych 
użytków zielonych.

Dla pełnego wykorzystania łąk i 
pastwisk i podniesienia ich prorluk- 
cyjności konieczne jest skoncentro­
wanie wysiłków na następujących 
zadaniach: 

r Zapewnić zagospodarowanie pa* 
stwisk gminnych i gromadzkich. 

Upowszechniać stosowanie wypasu 
kwaterowego i koszarzenia na pa­
stwiskach górskich. .
r W celu podniesienia kultury łąk 
U i pastwisk, przyspieszenia i uła­
twienia zbiorów siana, szczególnie w» 
spółdzielniach produkcyjnych, należy 
w latach 1954—1955:

a) zorganizować na terenach w 
większym stopniu uspóldzielczonych, 
posiadających większe obszary łąk, 
około 100 brygad łąkarskich w POM, 
zapewnić im właściwą obsadę facho­
wą;

b) wyposażyć brygady łąkarskie w 
zespoły maszvn niezbędnych do wy­
konywania upraw, oczyszczania łąk 
z krzewów, pielęgnacji i sprzętu.
y Szczególną rolę winny odegrać, po- 
‘ siadające swoją tradycję na wsi i 
często samorzutnie organizowane, 
różne fonny zespołowego zagospoda­
rowania łak i pastwisk przez chłopów 
gospodarujących indywidualnie.

POM winny w maksymalnym stop-» 
niu zapewnić tym zespołom pomoc 
techniczną i agronomiczna na warun« 
kach umowy.

łąkowych
rolniczego—przystąpić w roku 1955 do 
organizowania specjalizowanych pań­
stwowych gospodarstw rolnych.

W okresie przejściowym należy na 
tych terenach organizować wypas 
owiec i bydła rogatego.
q Szerzej rozwinąć akcję osiedleńczą 

oraz dokonać na tych terenach od­
powiednich inwestycji komunikacyj* 
nych, .socjalnych, w dziedzinie zaopa­
trzenia itp.
A Tereny łąkowe i pastwiskowe o 
A powierzchni około 120 tys. ha, do« 

tychczas niedostatecznie wykorzysta« 
ne w lasach państwowych, zagospoda* 
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pować gilami miejscowych leśnictw, 
bądź wydzierżawić spółdzielniom pro­
dukcyjnym lub małorolnym i średnio­

rolnym chłopom na okres paroletni, 
pod warunkiem dokonywania odpo­
wiednich zabiegów pielęgnacyjnych,

III, Zadania w dziedzinie melioracji
Należy przyśpieszyć prace meliora­

cyjne na łąkach i pastwiskach, a w 
szczególności:
1 W latach 1954—1955 objąć melio- 
* racją łąki i pastwiska na obszarze 
około 220 tys. ha. Zmeliorowane łąki 
i pastwiska na gruntach gospodarki 
chłopskiej w 1954—1955 zagospodaro­
wać na powierzchni ok. 200 tys. ha.

2 Należy objąć nawadnianiem w la­
tach 1954—1955 powierzchnię oko­

ło 78 tys. ha.
3 W celu powiązania w jedną całość 

wykonywanych obecnie mniej­
szych, lokalnych robót należy przy­
spieszyć i wykończyć ao końca 1955 ro­
ku ramowe opracowanie planu per­
spektywicznego melioracji.

Dla uzyskania szybkich 1 jak naj- 
większych efektów gospodarczych 

należy w pierwszej kolejności melio­
rować tereny mające zapewnioną nale­
żytą konserwację i eksploatację.
r* W celu zapewnienia jak najwięk- 

szego udziału zainteresowanych 
należy popularyzować znaczenie melio 
racji i rozszerzyć socjalistyczne współ­
zawodnictwo w corocznej akcji melio­
racyjnej.
r Prócz robót na większych obsza- 
” rach rozszerzyć zakres lokalnych 
prac melioracyjnych podejmowanych 
przez zainteresowanych chłopów, oka­
zując im pomoc w opracowaniu nie­
zbędnej dokumentacji, w uzyskaniu 
nasion i nawozów.
ry Zwiększyć obszar konserwacji 
• zmeliorowanych terenów tak, aby 
w roku 1955 konserwacją objąć całą 
powierzchnię zmeliorowanych użyt­
ków zielonych.
o Dla obniżenia kosztów własnych 1 
° wprowadzenia postępu techniczne­
go do projektowania 1 wykonawstwa 
robót wodno-melioracyjnych:

*— stosować w szerszym zakresie no­
we osiągnięcia techniki melioracyjnej, 
drenowanie krecie, nie tylko w celu 
odwodnienia, lecz i dla nawodnienia 
łąk i pastwisk,

wykorzystać na szerszą skalę 
ścieki miejskie i przemysłu rolnego do 
nawodnień użytków zielonych 1 grun­
tów ornych,
q W pierwszym rzędzie winny być 
~ wykonane prace w następujących 
rejonach:

a) W rejonie lubelskim. W roku 1954 
rozpocząć budowę kanału Wieprz — 
Krzna o długości przeszło 109 km.

Przyspieszyć roboty melioracyjne 
prowadzone w dolinach rzek: Łabuń-

ki, Poru, Huczwy, Ucherkl 1 Krzny, 
uzupełniając te roboty urządzeniami 
do nawodnień.

b) W rejonie Narwi — Biebrzy. Kon­
tynuować w latach 1954 — 1955 roz­
poczęte roboty wodno-melioracyjne na 
bagnie Kuwasy na powierzchni 7 tys. 
ha, w celu zapoczątkowania wielkich 
robót w dolinie rzeki Biebrzy, będą­
cej największym kompleksem łąkowo- 
pastwiskowym w kraju.

Rozpocząć prace melioracyjne w la­
tach najbliższych na mniejszych kom­
pleksach bagiennych, występujących 
w dolinie rzeki Narwi oraz w dolinach 
jej dopływów, jak Supraśl, Nereśl, Ja- 
skranka. Przyśpieszyć rozpoczęte pra­
ce melioracyjne w dolinie rzeki Nu­
rzec na obszarze około 10 tys. ha.

c) W rejonie Szczecina. Wykonać w 
latach 1954 — 1956 prace melioracyjne 
przy odbudowie istniejących urządzeń 
wodno-melioracyjnych na 16 dużych 
kompleksach o łącznej powierzchni 50 
tys. ha. Przystąpić do melioracji szcze­
gółowych w dolinach rzek Odry, Iny, 
Stebm.y i Regi oraz w kompleksie po­
łożonym nad Zalewem Szczecińskim 
bezpośrednio po wykonaniu odbudowy 
istniejących urządzeń.

d) W rejonie zielonogórskim. Pod­
jąć prace melioracyjne na dużych 
kompleksach położonych nad Odrą, 
Wartą, Notecią i Obrą. W 1956 roku za­
kończyć odbudowę istniejących urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych na 4 
większych kompleksach łąkowo-pa- 
stwiskowych o powierzchni 18 tys. ha.

e) W rejonie łódzko-kieleckim. 
Zwiększyć w latach 1955 — 1956 roz­
miar robót wodno-melioracyjnych, ze 
specjalnym uwzględnieniem wykorzy­
stania ścieków miasta Łodzi do nawod­
nień w dolinie rzeki Neru, na po­
wierzchni 20 tys. ha. W roku 1955 
przystąpić do wstępnych prac melio­
racyjnych doliny rzeki Nidy o pow, 10 
tys. ha.

f) W rejonie warszawskim. Rozwi­
nąć roboty melioracyjne w rejonie 
Warszawy, nad prawobrzeżnymi do­
pływami Narwi, tj. Skrzwy, Omulwi i 
Orzycy, oraz kontynuować rozpoczęte 
prace w dolinie rzek Rozogi 1 Płodow- 
nicy, wykorzystując do nawodnień wo­
dy z jezior mazurskich.

g) W rejonie dolnej Wisły. Przyśpie­
szyć roboty na bagnie Moście-Błota, 
przy ujściu rzeki Redy, na powierzch­
ni około 6 tys. ha, w celu szybkiego 
oddania do eksploatacji tych terenów, 
które mają duże znaczenie dla roz­
woju hodowli w zapleczu miasta 
Gdyni,

Jącyob potraok KoctrakUcja traw 
fMurttónyoh tałfrokaja rotóąca potrw 
by jedynie w niektórych gatunkach, 
łatwych do uprawy.

W celu zaspokojenia potrzeb kra­
ju w zakresie produkcji naaion traw, 
w związku z planowym szybkim i 
znacznym zwiększeniem rozmiarów 
zagospodarowania łąk i pastwisk, na­
leży: rozszerzyć kontraktację nasion 
traw do rozmiarów pokrywających 
zapotrzebowanie na obsiew w roku 
1956 — 160 tys. ha; należy więc w 
latach 1954 — 1955 założyć co naj­
mniej 18 tys. ha nowych plantacji, 
z tego w PGR — 8 tys. ha. Ustalić, 
że prezydia wojewódzkich rad naro­
dowych powinny tak zorganizować 
produkcję nasion traw na swoim 
terenie, aby w ciągu najbliższych 
2 — 3 lat zaspokoić potrzeby woje­
wództwa we własnymi zakresie,

c) Zaopatrzeni© materiałowe.
W celu materiałowego zabezpiecze­

nia robót wodno-melioracyjnych na­
leży:
j Zapewnić terminową dostawę, w 
* szczególności żelaza, cementu, 
drewna, rurek drenarskich itp.
n Zaopatrzyć jednostki terenowe 

służby wodno-melioracyjnej, Biu­
ra Projektów Wodno-Melioracyjnych 
1 Instytut Melioracji i Użytków Zie­
lonych w niezbędną ilość sprzętu geo­
dezyjnego i innego wyposażenia,

d) Kadry.
Wykonanie wzrastających zadań w 

zakresie melioracji zależy od przy-

gotowani* 1 mobilizacji odpowiedniej 
iloźci wysmolonych kadr,

W związku z tym należy:

1 rozszerzyć szkolenie w zakresie 
melioracji rolnych i ląkarskich w 

szkołach wyższych i średnich, tak aby 
w najbliższych latach przeciętnie rocz­
nie uzyskiwać około 230 inżynierów 
oraz około 540 techników melioran- 
tów, ląkarzy i geodetów,

2 zapewnić przesunięcie <o rolnic­
twa specjalistów meliorantów i 

ląkarzy ze średnim i wyższym wy­
kształceniem 
czych,

3 do czasu uzyskania absolwentów 
ze szkół ląkarskich organizować 

corocznie kursy dla przeszkolenia ab­
solwentów średnich szkól rolniczych, 
4 do czasu uzyskania potrzebnej 

ilości techników melioracyjnych 
organizować kursy dla eksternów- 
praktyków z zakresu technikum, 
r- organizować w szerokim zakresie 

kursy dla podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych,
6 zmienić system płac specjalistów 

melioracji, dążąc do zrównania z 
placami pracowników w budownic­
twie,
y poprawić warunki bytowe robot- 
‘ ników przez rozszerzenie budow­
nictwa hoteli robotniczych i baraków 
przenośnych oraz zapewnić odpowied­
nie warunki mieszkaniowe pracowni­
kom stałym,

z resortów pozarolni-

chłopów I członków spółdzielni pro­
dukcyjnych w celu omówienia planu 
realizacji niniejszej uchwały.

3 Wzmocnić kierownictwo Instancji
i organizacji partyjnych rad naro­

dowych i ZMP na terenach, gdzie 
przewidziane są większe prace przy 
likwidacji odłogów i zagospodarowa­
niu łąk i pastwisk.
Ą Rozwinąć w całym kraju, a zwła- 
* szcza na terenach, gdzie przepro­
wadzane będą prace związane z li­
kwidacją odłogów i zagospodarowa­
niem łąk i pastwisk, szeroką akcję 
masowo - polityczną, wyjaśniającą 
znaczenie uchwały Plenum KC dla 
mobilizacji społeczeństwa w celu zre­
alizowania zawartych w niej zadań. 
5 Należy wzmóc walkę z wszelki­

mi przejawami wrogiej kułackiej 
działalności usiłującej przeszkadzać i 
opóźniać 
zadań w 
ziemi.

Należy 
publicznej wszelkie przejawy złej go­
spodarki, marnotrawstwa i niszczenia 
ziemi uprawnej 
gactwa narodu.

Plenum KC, 
wysuniętych w 
doniosłego ogniwa w realizacji uch-

wykonanie najważniejszych 
walce o zagospodarowanie

stawiać pod pręgierz opinii

— nieocenionego bo-

podkreślając wagę 
uchwale zadań jako

wał II Zjazdu, ostrzega przed kam4 
panijnym potraktowaniem tych za* 
dań. Zadania te nie mogą być rea­
lizowane w oderwaniu od całokształ­
tu zadań wysuniętych przez II Zjazd 
w zakresie podniesienia produkcji 
rolnej i socjalistycznej przebudowy 
wsi.

Plenum KC wzywa chłopów pra* 
cujących, robotników 1 inteligencję, 
aby rozwijając twórczą inicjatywę 
nie szczędzili starań w celu zagospo-» 
darowania wszystkich użytków rol­
nych.

Realizacja zadań wysuniętych przez 
II Plenum KC PZPR zależy całkowi­
cie od bojowej postawy organizacii 
partyjnych, od ich umiejętności po­
kierowania rosnącą aktywnością mai 
chłopskich i przekonania ich o całko­
witej słuszności i realności tych za­
dań. Wysiłki te przyczynią się wy­
datnie do wzrostu zbiorów zbóż, roz­
szerzenia bazy paszowej i hodowli.

Całkowita likwidacja odłogów f 
lepsze wykorzystanie łąk 1 pastwisk 
łączy się bezpośrednio z realizacją 
podstawowych zadań wysuniętych 
przez II Zjazd Partii — przyspie­
szenia wzrostu stopy życiowej mai 
pracujących miasta i wsi, zwycięs* 
kiej realizacji socjalizmu w naszym 
kraju.

C. Zadania organizacji partyjnych

IV. Zadania tu zakresie planów 
perspektywicznych, dokumentacji 

projektowo - kosztorysowej 
i prac naukowo-badawczych

W celu zapewnienia dalszego rozwo­
ju prac wodno-melioracyjnych należy:

i Na bazie opracowywanego planu 
* perspektywicznego gospodarki 
wodnej, przyśpieszyć opracowanie do­
kumentacji technicznej dla dużych 
kompleksowych robót melioracyjnych 
w rejonach Noteci, prawostronnych

V. Zadania

dopływów Narwi, systemu Biebrzy, 
zabagnionych terenów położonych mię­
dzy Mławą i Sierpcem o powierzchni 
około 40 tys. ha, Żuław Gdańskich 1 
obszarów łąkowych województw szcze­
cińskiego i zielonogórskiego oraz w 
rejonie podgórskim na terenie woje­
wództw rzeszowskiego, krakowskiego 
1 wrocławskiego,

w zakresie
zabezpieczenia środków dla realizacji 

programu melioracyjnego
a) Mechanizacja i zaplecze technicz­

ne.
W celu zwiększenia stopnia me­

chanizacji robót wodno-melioracyj­
nych należy:
1 Zapewnić dostateczną ilość ma­

szyn, a w szczególności 25 kopa­
rek, 18 pogłębi arek, 28 spycharek, 15 
pługów do kopania rowów meliora­
cyjnych, 110 samochodów ciężaro­
wych, 115 ciągników na gąsienicach 
itp.
n Uwzględnić w planach lnwesty- 
~ cyjnych budowę nowych warszta­
tów remontowo-produkcyjnych i roz­

budowę istniejących, zorganizować 
warsztaty usługowe przy rejonowych 
kierownictwach robót wodno-meliora­
cyjnych oraz warsztaty naprawcze 
przy stacjach pomp.
O Wyposażyć służbę wodno-meliora- 

cyjną w roku 1955 w przewoźne 
warsztaty, wozy pogotowia technicz­
nego.
Ą Wyposażyć najważniejsze stacje 

pomp w nowe agregaty pompo­
we.

b) Nasiennictwo traw.
Dotychczasowa produkcja nasion 

traw nie pokrywa szybko wzrasta-

Likwidacja odłogów i lepsze zago­
spodarowanie wszystkich gruntów, 
pełne zagospodarowanie 1 podniesie­
nie wydajności łąk i pastwisk stano­
wi ważne ogniwo nakreślonego przez 
II Zjazd Partii wielkiego programu 
walki o wzrost produkcji rolniczej, o 
szybsze podniesienie stopy życiowej.

Poważnym błędem w pracy instan­
cji 1 organizacji partyjnych było nie­
docenianie i niezrozumienie wielkiej 
wagi gospodarczej i politycznej tego 
zagadnienia.

Usunięcie wszystkich zaniedbań i 
błędów oraz zapewnienie mobilizacji 
szerokich mas do walki o likwidację 
odłogów, ugorów 1 innych gruntów 
niezagospodarowanych oraz o zagos­
podarowanie i podniesienie wydajno­
ści łąk i pastwisk wymaga radykal­
nej zmiany stosunku instancji i or­
ganizacji partyjnych do sprawy go­
spodarki ziemią. Walka o pełne zago­
spodarowanie wszystkich użytków 
rolnych powinna stać się w myśl 
wskazań II Zjazdu sprawą całej par­
tii.

W celu rozwinięcia szerokiego fron­
tu walki o realizację zadań nakreślo­
nych przez Plenum KC wszystkie in­
stancje i organizacje partyjne powin­
ny dokładnie omówić niniejszą 
uchwałę oraz zmobilizować całą par­
tię do walki o jej wykonanie, wyty­
czając jasne, konkretne zadania, przy­
stosowane do warunków danego te­
renu, zrozumiale dla chłopów pracu­
jących.

Komitety i organizacje partyjne 
winny w oparciu o te zadania pobu­
dzić i organizować aktywność całej 
ludności pracującej swego terenu do 
walki o pełne zagospodarowanie i 
podniesienie wydajności ziemi.

Należy szeroko rozwinąć wokół 
tych zadań aktywność społeczną chło­
pów pracujących danego terenu.

Instancje i organizacje partyjne w 
mieście winny organizować pomoc 
klasy robotniczej dla pracującego 
chłopstwa w wralce o pełne zagospo­
darowanie użytków rolnych.

Bardzo istotnym warunkiem powo­
dzenia tej doniosłej sprawy jest roz­
winięcie pionierskiego ruchu 
dzieży pod hasłem likwidacji 
gów oraz doprowadzenia łąk i 
wisk do pełnej użytkownoścl.

Organizacje ZMP winny —
rem radzieckiego Komsomolu organi­
zować zaciąg najbardziej ofiarnej 
młodzieży do tej zaszczytnej pracy. 
Zaciąg ten pozwoli skierować liczne 
rzesze Ideowej młodzieży do PGR, 
które podjęły się zadania likwidacji

odłogów, do wyspecjalizowanych ze­
społów 1 gospodarstw o wielkich ob­
szarach łąk i pastwisk oraz do bry­
gad melioracyjnych. Zadaniem orga­
nizacji partyjnych na tych terenach 
jest dopilnowanie, aby dla robotni­
ków i specjalistów, młodzieży z za­
ciągu pionierskiego stworzyć odpo­
wiednie warunki życia 1 pracy, za­
troszczyć się o zaspokojenie ich po­
trzeb kulturalnych oraz dopomóc w 
walce o pokonywanie trudności.

W szczególności dla 
dań wynikających 
uchwały — komitety 
partyjne winny:
i Posiadać dokładną 1 bieżąco uzu- 

pelnianą znajomość faktverneffo 
stanu zagospodarowania 
nych na ich terenie,

X
n Zapewnić, aby rady narodowe, 
" państwowa służba rolna przy 
współudziale organizacji społecznych 
— w oparciu o niniejszą uchwalę — 
opracowały szczegółowy plan walki o 
likwidację odłogów i pełne zagospoda­
rowanie wszystkich użytków rolnych, 
plan prac melioracyjnych oraz lep­
szego wykorzystania łąk i pastwisk 
położonych na ich terenie.

Na terenach, gdzie istnieją większe 
kompleksy odłogów oraz na terenach, 
gdzie podejmowane są większe robo­
ty melioracyjne, instancje i organi­
zacje partyjne winny zwołać szero­
kie narady aktywu partyjnego, rad 
narodowych, ZSL, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, ZMP i kół gospo­
dyń wiejskich, nauczycieli, pracowni­
ków PGR i POM oraz przodujących

wykonania za- 
z niniejszej 
1 organizacje

faktycznego 
użytków rol-

Ą NALIZUJĄC znaczenie obecnej 
** granicy polsko-niemieckiej jeden 
z czołowych przywódców Socjali­
stycznej Partii Jedności, Paul Wan­
del pisał cztery lata temu w organie 
SED — „Einheit“:

„Nic nie może być bardziej błęd­
ne od lekkomyślnego mniemania, 
że ustanowienie granic na Odrze 
i Nysie było przypadk&wą decyzją, 
podjętą przez kilku dobrze czy źle 
usposobionych mężów stanu w wy­
niku pewnego przejściowego ukła­
du sil politycznych. Granica pol­
sko-niemiecka, ustanowiona w ro­
ku 1945 na Odrze i Nysie, ma swo­
je przyczyny, leżące głęboko w 
przeszłości”.
Smutną przeszłość okresu wrogich 

stosunków polsko-niemieckich, prze­
kreślił bezpowrotnie układ, zawarty 
cztery lata temu, 6 lipca 1950 r. w 
Zgorzelcu nad Nysą Łużycką między 
Polską Ludową a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną. Wytyczył on o- 
stateczną granicę polsko-niemiecką 
na Odrze i Nysie „jako nienaruszalną 
granicę pokoju i przyjaźni, która nie 
dzieli, lecz łączy narody*4.

W przemówieniu wygłoszonym na 
wiecu w Zgorzelcu z okazji 
nia wiekopomnego układu, 
rządu NRD, Otto Grotewohl 
czyi:

„Naród niemiecki musi 
nąć wnioski ze swej winy
mieć, że Polska pragnie mieć pew­
ność, iż po raz trzeci nie zostanie 
zaatakowana z terenu Prus Wschod­
nich i Śląska i nie zostanie ponow­
nie zburzona. Prawdziwa przyjaźń 
między naszymi narodami może 
być wówczas tylko osiągnięta, gdy

podplsa- 
premier 
oświad-

wycląp- 
i zrozu-

Łatwiej hurtem...

Cement nie ped tym adresem

mło- 
odło- 
past-

wzo-

Załatać cementową podłogę w chle­
wiku, obmurować studnię, dać świeżą 
papę na dach stajni — taka jest po­
wszedniość gospodarstw wiejskich, 
takie są Ich, jeśli nie codzienne, to 
przynajmniej coroczne potrzeby.

O tych potrzebach gospodarstw 
chłopskich nie zapomina się zresztą 
bynajmniej. Gminne spółdzielnie 
otrzymują specjalną pulę materiałów 
budowlanych: cement, gwoździe, cegłę, 
papę itd., o które może się ubiegać 
każdy chłop. Jest zatem — jak wi­
dać — troska o rozwój Indywidual­
nych gospodarstw wiejskich. Są one 
przez państwo cenione i otaczane 
opieką.

W Pałacu Narodów
(Od naszego specjalnego wysłannika}

Genewa, w lipcu
„Fałaę Narodów“, zbudowany przed 

wojną przez Ligę Narodów i będący 
obecnie europejską siedzibą Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, mieści 
się na pagórku wznoszącym się nad 
GenewTą. Widok z okien pałacu jest 
wspaniały, i jak opowiadają genew­
scy dowcipnisie, rangę wyższych 
urzędników ONZ poznaje się według 
tego, kto ma gabinet z ładniejszym 
widokiem...

Do Pałacu Narodów wchodzę przez 
wejście numer 6, przeznaczone dla 
prasy. Tuż przy wejściu znajduje się 
mały bar prasowy, a w nim na ścia­
nach — stare przedwojenne karyka­
tury, na które dziś nikt nie zwraca 
uwagi. A szkoda, bo karykatury są 
pouczające.

Widać na nich przedwojennych lumi­
narzy Ligi Narodów — Brianda. Cham­
berlaina. Stresemanna i innych. Bez 
trudu poznaję także dluqi nos Becka I 
sylwetkę dzisiejszeco londyńskiego ,.pre 
zydenta" Zaleskiego. Te karykatury 
przypominają nie tylko kurz zaleszczy- 
ckiej szosy, ale także niesławny upadek 
Ligi Narodów i są jakby miernikiem 
czasu: ileż to już lat minęło od dni 
Brianda czy Stresemanna...
Pewni politycy burżuazyjni, a prze­

de wszystkim amerykańscy, nie zdają 
sobie jednak sprawy z tego upływu 
czasu i jakby nie zauważają, że coś 
plecoś się na świście zmiepiło od lat

dwudziestych do lat pięćdziesiątych 
naszego wieku, od tego czasu, gdy 
Związek Radziecki był izolowany w 
otoczeniu kapitalistycznym, do epoki 
obecnej, gdy potężny obóz pokoju pod 
przewodem ZSRR obejmuje blisko 
miliard ludzi. Przekonać się o tym 
można na licznych konferencjach 1 se­
sjach międzynarodowych, które się 
odbywają w Pałacu Narodów lub w 
sąsiednim gmachu Międzynarodowej 
Organizacji Pracy (MOP).

Doroczna sesja MOP skończyła się 
właśnie w ubiegłym tygodniu. Sesja 
była szczególnie ciekawa, gdyż po raz 
pierwszy wzięła w niej udział delega­
cja ZSRR. Fakt ten dyplomacja ame­
rykańska postanowiła wykorzystać 
dla skomplikowanej intrygi antyra­
dzieckiej, która zakończyła się jednak 
całkowitą porażką jej inicjatorów.

Otóż według statutu MOP każdy kraj 
Jest w tej organizacji reprezentowany 
przez 4 delegatów — 2 rządowych, 1 Ja­
ko przedstawiciela związków zawodo­
wych i 1 Jako przedstawiciela praco­
dawców. Gdy delegacja radziecka przy­
jechała w tym roku na sesję, mędrcy z 
amerykańskiego Departamentu Stanu 
postanowili zakwestionować mandaty 
przedstawicieli radzieckich związków za­
wodowych oraz radzieckich przedsię­
biorstw państwowych.
Wokół tej sprawy rozwinęła się na 

sesji MOP ożywiona dyskusja, w 
której żywy udział wzięła delegacja

polska, z wicemln. Leonem Chajnem. 
Obecny byłem na posiedzeniu, na któ­
rym komisja mandatowa złożyła swe 
sprawozdanie. Już w tej komisji in­
tryga amerykańska poniosła fiasko, 
ponieważ większość postanowiła za­
twierdzić mandaty przedstawicieli 
związków zawodowych i pracodaw­
ców z ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, , t ; ;

W dyskusji na plenum przedstawi­
ciele szeregu krajów azjatyckich, 
skandynawskich itd. wypowiedzieli się 
za uznaniem ważności mandatów za­
kwestionowanych przez Stany Zjed­
noczone i zależne od nich delegacje.

Wynik glosowania był taki: za 
przyjęciem sprawozdania komisji 
mandatowej, a tym samym za uzna­
niem ważności mandatów głosowało 
105 delegatów, przeciw 79. Przeciw 
głosowały — obok delegatów USA — 
w całości takie delegacje, jak Czang 
Kai-szeka. Kuby, Filipin czy Turcji 
oraz przedstawiciele pracodawców z 
innych krajów.

Niepowodzeniem skończyła się rów­
nież akcja amerykańska przeciw 
związkom zawodowym z ZSRR, choć 
akcja ta cieszyła się szczególnym po­
parciem tzw. konfederacji wolnych 
związków zawodowych, kontrolują­
cej głosy „żółtych“ związków z kra­
jów kapitalistycznych. I w tym przy­
padku większość głosów (93 przeciw 
83) wypowiedziała się za zatwierdze­
niem zakwestionowanych mandatów. 
Rzecz ciekawa, że spod dyktatu tzw. 
konfgä®|cji_wylmató. się 20

tów związkowych z państw kapitali­
stycznych.

W ten sposób zasada powszechności 
ONZ 1 MOP zwyciężyła. Przegrali na­
tomiast ci wszyscy, którzy kwestio­
nują możliwość pokojowego współ­
istnienia państw o różnych ustrojach. 
Nikt bowiem nie wątpi, że inna (cał­
kiem inna!) jest rola związków zawo­
dowych i inna rola przedsiębiorstw 
państwowych w ZSRR, niż rola zwią­
zków zawodowych i zrzeszeń praco­
dawców, dajmy na to, w USA; lecz 
nie wyklucza to bynajmniej ich jed­
noczesnej przynależności do Między­
narodowej Organizacji Pracy.

Relację z konferencji w Pała­
cu Narodów chciałbym zakończyć 
jeszcze jednym pozytywnym akcen­
tem. Nie trudno mi go znaleźć w 
sprawozdaniach z sesji komitetu rol­
niczego Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Sesja ta odbyła się po 
raz pierwszy po 4-letniej przerwie 
i zakończyła się powzięciem konkret­
nych uchwał przewidujących m. in. 
wzmożenie wymiany handlowej 
Wschód — Zachód.

Wydarzeniem na tej sesji było za­
proszenie wszystkich jej uczestników 
przez delegację radziecką na Wszech- 
związkową Wystawę Rolniczą 
skwy. Zaproszenie powitane 
z wdzięcznością.

Choć niektórzy dyplomaci 
kańscy nie 
genewskim 
często nowe 
podobają w

Jakże często te intencje wypaczają, 
wrykoślaw’iają wiejscy handlowcy albo 
miejscowe rady narodowe. Jakże czę­
sto troska o chłopskie obejścia roz­
bija się o łatwiznę lub kumoterskie 
siuchty. Wykazała to kontrola dystry­
bucji materiałów budowlanych na te­
renie gminnych spółdzielni w woj. 
bydgoskim.

Stwierdzono, że GS Królików w po­
wiecie Szubin sprzedawała cement, wap 
no I cegłę, przeznaczone dla indywidu­
alnych gospodarstw chłopskich hurtem 
— wagonowo — odbiorcom, korzystają­
cym ze specjalnych rozdzielników. A 
GS sprzedawała owe materiały na pole­
cenie Prezydium Gminnej R. N. Były 
tam dla chłopów materiały budowlane — 
chłopi mieli pieniądze, ale ich cegłę, 
ich wapno, ich cement sprzedano komu 
innemu.

Albo — dajmy na to — inny przy­
kład. W Łomiankach pod Warszawą, le­
żało w kwietniu 20 ton cementu, prze­
znaczonego dla chłopów — leżały tam 
również złożone od dawna podania 
chłopskie o cement. Jednak cement 
przeszedł chłopom koło nosa, gdyż miej­
scowa GRN przeznaczyła ową partię ce­
mentu na... remont własnych biur.

Moglibyśmy jeszcze opowiedzieć o 
szkle inspektowym dla ogrodników, któ­
re GS w Nowym Dworze sprzedawała 
hurtem, a nie detalicznie ogrodnikom, 
O wagonie koksu w Grójcu, który miał 
być dla chłopów, a trafił nie do chło­
pów. itd. itd.

naród niemiecki we własnym kra* 
ju usunie na zawsze przyczyny 
barbarzyńskiej polityki niemieckich 
faszystów w stosunku do narodu 
polskiego, pozbawi władzy junkiem 
stwo, militaryzm i imperializm —* 
tę trójkę szatańską i źródło niee 
szczęść Europy i Niemiec”.
Istotnie, „Drang nach Osten“, który 

byl i pozostał hasłem imperialistów 
niemieckich, nie jest bynajmniej wy* 
niklem jakiejś przyrodzonej agresyw* 
ności narodu niemieckiego. Wojny i 
„Drang nach Osten“ podejmowali w 
Niemczech junkrzy pruscy wespół 1 
wielkim kapitałem monopolistycznym« 
w których imieniu występowali Bis* 
marek, Wilhelm II i Hitler. W książ* 
ce swojej — „Imperializm, jako naj­
wyższe stadium kapitalizmu44, Lenin 
pisał jeszcze przed pierwszą wojną 
światową o Niemczech, że „krajem 
rządzi nie więcej niż 300 magnatów 
kapitału“. Niemcy były siedliskiem 
reakcji i wojny, bo rządzili w Niem* 
czech junkrzy i kapitaliści, dążący 
do panowania nad światem.

Z uświadomienia sobie tej prawdy 
wypływa logiczny wniosek, że jedy* 
nie na drodze obezwładnienia sił jun* 
kierstwa 1 kapitału — sił, które ro* 
dzą politykę agresji, leży możność 
zapobieżenia powtórzeniu się agre* 
sywnpści niemieckiej.

Gdy druga wojna światowa zakoń* 
czyla się rozgromieniem hitleryzmu^ 
otworzyła się droga do uniemożliwie­
nia ponownego odrodzenia się niemiec­
kiego imperializmu, niemieckich sil 
agresji. Ten cel przyświecał rządowi 
radzieckiemu, gdy wraz z innymi rzą* 
darni wojennej koalicji antyhitlerow* 
skiej przystąpił — po klęsce hitlcryz* 
mu — do rozwiązania zagadnienia 
przyszłości Niemiec.

Ale rządy mocarstw zachodnich nie 
kierowały się tymi samymi pobudka­
mi, co rząd radziecki. I dlatego jedy* 
nie w części Niemiec, która po klęsce 
hitleryzmu znalazła się pod okupacją 
radziecką, doszły do władzy te ele* 
menty narodu niemieckiego, które 
dają gwarancję, że siły agresji wię* 
cej już się nie odrodzą. Niemiecka 
Republika Demokratyczna przeprowa* 
dzila likwidację monopoli 1 obszar* 
nictwa, zbudowała państwo niemiec* 
kie wolne od junkrów, od trustów 
i koncernów, państwo, w którym rzą* 
dzi lud.

CELE, do których dąży Niemiecka
Republika Demokratyczna., zgodne 

są z interesami Polski Ludowej. W 
obu naszych krajach rządzą siły lu­
dowe, demokratyczne, wrogie impe­
rializmowi; oba nasze kraje należą 
do obozu pokoju i postępu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki.

Zapewnienie pokoju wzdłuż 
cy Polski i Niemiec stanowi 
z najważniejszych elementów
rancji pokoju w Europie. I dlatego 
Układ w Zgorzelcu święcimy w Pol­
sce jako akt historyczny, który otwo* 
rzył w stosunkach polsko-niemieckich 
nową erę.

W chwili obecnej, wobec prób 
wskrzeszania „Wehrmachtu44 pod 
płaszczykiem tzw. „armii europej* 
skiej“, lub też wprost — jako tzw. 
„armii narodowej“, w obliczu odra­
dzania się w Niemczech zachodnich 
pod opieką amerykańską militaryz* 
mu i neohitleryzmu, dążącego do od­
wetu i rewizji granic — Układ w 
Zgorzelcu, który ustalił, że granica 
na Odrze i Nysie będzie granicą 
współpracy i przyjaźni między naro­
dami polskim a niemieckim, nabiera 
tym większego dla nas znaczenia.

Szeroka droga dalszego rozwoiu 
i pogłębienia dobrosąsiedzkich eto* 
sunków i przyjaźni między naszym 
mi narodami — podkreślił cztery 
lata temu w Zgorzelcu prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz —• 
jest na oścież otwarta. Wierzymy 
głęboko, że będziemy wspólnie ma­
szerować tą drogą dla pomyślnej 
przyszłości obu naszych narodów”. 
Słowa te potwierdziła rzeczywistość 

ostatnich lat. Przyjaźń między Polską 
Ludową i NRD krzepnie i zacieśnia się 
coraz bardziej. Stała się ona — jak 
powiedział Boleslaw Bierut:

— „jednym z czynników, o który 
rozbijają się rachuby prowokatorów 
wojennych, rozpalających rewizjo^ 
nizm dla celów nowej agresji”,

STEFAN LITAUEN

grani* 
jeden 
gwa-

do Mo- 
zostało

amery- 
chcą tego zauważyć, w 
Pałacu Narodów wieją 
wiatry, nie te, które się 
Waszyngtonie. .
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Tego rodzaju praktyka wielu GS 
ma, jak ten przysłowiowy kij, dwa 
końce. Oczywiście 
sprzedać towar hurtem, 
jąc żadnych podań, nie 
tów z serką odbiorców, 
jednego, który od razu 
gon. Łatwizna ta odbija 
darstwach chłopskich, na ich wydaj­
ności, równocześnie bijąc tym sa­
mym GS. Bo GS jest nie tylko pla­
cówką sprzedaży, ale i skupu. Gdy 
nie sprzeda chłopu tego, na co on 
czeka, to znów chłop może nie sprze­
dać GS tego czego ona od chłopa się 
spodziewa. Chłop sprzeda owoce swej 
pracy bokiem, aby kupić bokiem ma­
teriały budowlane.

To, że z tą praktyką komplikującą 
pracę gospodarstw chłopskich trzeba 
skończyć, powinny sobie wreszcie 
uświadomić gminne spółdzielnie, idące 
na łatwiznę lub kumoterstwo. Muszą 
to sobie także uświadomić Gminne 
Rady, które skutków tej praktvki do­
tychczas sobie nie uświadamiały.

Osi

wygodniej jest 
nie rozpatru- 
mając kłopo- 
kiedy się ma 
weźmie wa- 

się na gospo-

(Dokończenie ze str. 2)



Str. « ITC!«

Mleko, njbki i obuwie łasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:

Sto i jeden sposobów na zmniejszenie kosztów własnych
Kupić za 4 sprzedać za 5 — to jest 

zgodne z zasadą rentowności przed­
siębiorstwa.

Kupić za 5 sprzedać za 4, więc ni­
żej kosztu własnego, ’ kłóci się ze 
wspomnianą zasadą. A w taki prze­
cież utracjuszowski sposób pracuje 
wiele jeszcze uspołecznionych przed- 
siębiorstw,

Np. punkt skupu w gromadzie Lipce 
pow. kartuskiego w woj. gdańskim podle­
gający ---- —
zbiera 
Odwozi 
leqłeqo

Cały ... . .
ktu skupu wynosi raptem 250—300 zło­
tych, Natomiast specjalnemu woźnicy pła­
ci się miesięcznie... 1200 ztotycl> Oblicz­
cie, ile to wynosi w przeliczeniu na 1 litrl 
Podobne koszta obciążają mleko i gdzie 
Indziej. W powiecie sierpeckim w 
woj. warszawskim koszt przewozu ffed 
nego litra mleka wynosi średnio 5 gro­
szy, natomiast w pow. Ostrów Mazowiec­
ka, gdzie sieć wiosek Jest rzadsza, gdzie 
punkty skupu są odległe od zakładów mle 
Czarskich, przeciętny koszt przewozu li­
tra mleka wynosi 1,37 zł.

Rzecz jasna, że mogłoby być ina­
czej. Lipce oraz inne nierentowne 
punkty skupu mleka mogłyby zasto­
sować tzw. zamienniki tj. zamiast 
mleka odbierać od chłopa raz lub dwa 
razy w miesiącu masło lub śmieta­
nę, sprowadzając koszty przewozu do 
minimalnych sum.

Albo sprawa dostawy lodów. Zakła­
dy gdańskie mogą je dostarczać tyl­
ko ciężarówkami, innych bowiem po­
jazdów nie mają. Gdy jest kilkana­
ście lub kilkadziesiąt zamówień — 
transport lodów opłaca się. Co robić, 
gdy zamówień jest kilka, albo nawet 
jedno? Nie wysyłać — źle: sklep i 
klienci będą poszkodowani. Wysyłać 
ciężarówką małą partię — również 
niedobrze: nie opłaca się zakładowi. 
Koszt przewozu ciężarówką 10 kilo­
gramowej porcji lodów jest znacznie 
większy niż wartość samej przesyłki. 
Gdyby pomyślano o kupnie kilku 
zwykłych wózków wielki problem 
kosztów lodowych od razu by zmalał.

Być w trójmle- 
ście i nie „poniu- 
chać“ rybek to 
jakby być w Pary­
żu... A z rybkami 
bywa różnie. Ryb- 
ki się wędzi, ale 
często przewędzą, 

albo niedpwędza soli, ale i przesala. 
I stąd — jak to wypłynęło na ostat­
niej naradzie przemysłu i hurtu ryb­
nego w Gdyni — jedne rybki muszą 
pracować za inne. Jedne zakłady ryb­
ne muszą pokrywać swoimi starania­
mi i oszczędnością niedobory spowo­
dowane przez mniej zdolne albo roz­
rzutne przetwórnie,

Np. zakłady w Gdyni I Gdańsku otrzy­
mują tonę wędzoneqo dorsza z 1624 kq 
surowego dorsza, natomiast zakłady 
Chojnicach i w Krakowie, pomimo że 
rozporządzają surowcem przeważnie gor­
szym niż zakłady w trójmieście, zużywa 
Ją tylko 1545 kg. Zakłady w Chojnicach, 
które są położone dalej od bazy surow­
cowej niż zakłady w Gdyni, mają większe 
koszty transportu. Mimo to jednak pracują 
taniej niż zakłady w Gdyni — w 1953 roku 
koszt własny kilograma dorsza wędzone 
r/) wynosił tam 8.13 zł. Zakładom w Gdy­
ni wypadł zaś kilogram po 9.03 zł. Zakła­
dowi w Ustce Jeszcze drożej — po 10.18 
zł. Jeżeli się zważy, że hurtową cenę zby­
tu dorsza wędzonego ustalono na 8.40 zl 
za kilo to Jasne jak na dłoni, że Chojnic« 
zarabiają — zaś wytwórnie w Gdyni i 
w UstęA dokładają.

Dlaczego dokładają? Wynika to z ze­
stawienia kosztów produkcji zakładów w 
Chojnicach I Gdyni. Koszty robocizny w 
zakładzie gdyńskim wynoszą 0.48 zł od 
kilograma — w Chojnicach 0,23 zł. Kosz­
ty ogólne fabryczne w Chojnicach — 68 
groszy, w Gdyni — 1.10 zł. Koszty sprze­
daży w Gdyni — 33 grosze, w Chojni­
cach — 21 groszy.

Z tego wynika, że zakład w Choj­
nicach ma lepszą organizację pracy 
i niższe o połowę koszty robocizny, 
tańszą organizację zbytu itp. I wresz­
cie, o czym była już mowa, potrafi 
lepiej gospodarować surowcem.

Chojnice w tym roku pracują jesz­
cze oszczędniej. W I kwartale bo­
wiem zużycie surowca w zakładach 
chojnickich zmniejszyło się o 2 kilo­
gramy na tonę, gdy w zakładach 
gdańskich wzrosło o kilka kilogra­
mów. Ogółem biorąc Chojnice zmniej­
szyły w I kwartale koszt własny pro­
dukcji dorsza wędzonego do 7.80 zł 
tj. o 33 grosze na kilogramie. W za­
kładach Gdyńskich przeciwnie — 
koszty wzrosły o 34 grosze na kilo­
gramie. Kilogram gotowego wyrobu 
kosztuje teraz te zakłady — 9.37 zł.

Analiza kosztów innych asorty­
mentów wyrobów rybnych wykazała 
również duże rozbieżności między 
poszczególnymi zakładami. Potwier­
dziła ona tezę, że jedne rybki muszą 
pracować na inne.

Np. przy śledziu marynowanym Choj­
nice otrzymują tonę gotowego produktu 
z 1331 kilogramów surowca, zakłady w 
Krakowie z 1363 kg zaś zakład w Cho­
rzowie z 1466 kg tj. o 12 proc, więcej 
niż Chojnice.

Znów przy produkcji ptklinga z mro 
żcnego śledzia islandzkiego zakłady w 
Krakowie na 1 tonę gotowego produktu 
zużywają 1433 kg surowca, zakłady 
Giżycku 1444 kg, natomiast zakłady w 
Gdyni 1587 kg, a zakład w Gdańsku 1613 
kg! Koszt własny kilograma piklinga wę 
dzonego w gdańskich zakładach wynos» 
więc 13.23 zł podczas gdy w zakładach 
chojnickich 11.02 zł. I znów, Jak widać 

-2 danych cyfrowych rybki chojnickie pra­
cują na

Ryby 
rybami 
własne 
związane z wysokością obrotów. Gdy 
plany obrotów zrealizuje się dobrze, 
to raz ustalone 
się. Niech tylko 
coś się zepsuje, 
dą wykonane, 
wzrastają. Przemysł rybny w ub. ro­
ku plan obrotu wykonał tylko w 82 
proc. Natomiast plan kosztów został 
..wykonany“ i to z nadwyżką — 2.56 
proc. Nadwyżka ta kosztowała prze­
szło 6 milionów zł. Samo tylko prze-

Gdańskim Zakładom Mleczarskim, 
dziennie około 9 litrów mleka 

Je do zakładu mleczarskiego od- 
o 7 km specjalny woźnica, 
obrót miesięczny lipeckiego pun

kroczenie kosztów w hurtowniach 
poznańskich przyniosło gospodarce 
przeszło milion zł.,strat!

Ciekawe są tu dane kosztów handlo­
wych w poszczególnych okręgach. Koszty 
hurtu rybnego w Chorzowie wynoszą 288 
zł od tony, w Bydgoszczy — 553 zł, we 
Wrocławiu — 589 zł, w Poznaniu — 851 
zł zaś w Lublinie — 1083 zł. Dajmy na 
to przewozy: przewóz Jednej tony towa 
ru kosztował hurtownie rybne w Łodzi 
63 zł, lubelskie — 46,30 zł, warszawskie
— 40,76 zł, olsztyńskie zaś — 15.10 zł

Na wysokość kosztów w poszcze­
gólnych okręgach wpływają nierzad­
ko inne czynniki: zbyt wysoki stan 
zatrudnienia, przekroczony fundusz 
płac, przy równocześnie nie wykona­
nych obrotach i zmniejszo-nej wy­
dajności pracy, a także ubytki i 
manka,

Albo koszta biurowe i przejazdy. 
W wielu hurtowniach panuje zupeł­
na beztroska w tej dziedzinie kosz­
tów. Wydają one pieniądze na prawo 
i na lewo. Zakłady w Gdyni w okre­
sie 3 kwartałów przeprowadziły 5 000 
zamiejscowych rozmów telefonicznych
— około 20 dziennie. Podobna beztro­
ska cechuje niektóre hurtownie jeśli 
chodzi o wyjazdy służbowe. W niektó­
rych przybierają one charakter — 
zlotów gwiaździstych. Jedna hurto­
wnia rybna wysłała niedawno jedne­
go dnia 5 swoich pracowników do 
Centrali Rybnej w Warszawie. Cen­
trala stwierdziła, że 4 
mogli spokojnie zostać w 
starczyło, żeby przyjechał 
łatwił

ją. Gdy się więcej kupuje niż sprze- 
daje, zostają remanenty — w nich zaś 
jest zamrożona gotówka, za którą 
znów trzeba płacić bankom nie prze­
widziane odsetki. Odsetki płacone za 
uwięzioną w remanentach gotówkę 
zjadły część zysków przedsiębiorstwa 
odzieżowego MHD. Inne dyrekcje 
MHD, m. in. wspomniana już dyrek­
cja MHD Obuwie, oraz dyrekcje spo­
żywcze w ogóle nie przyniosły żad­
nego zysku. Na ich koncie figurują 
straty. Straty, które powstały nie 
tylko z powodu przekroczenia wy­
datków, lecz także z powodu mank.

Czy handel może pracować taniej, 
czy może zmniejszyć kęszty własne, 
a m. in. uporać się z mankami? Jest 
na to sto i jeden sposobów. Dyrek­
cja Włókiennicza MHD jedyna z 17 
dyrekcji nie miała w ogóle mank. 
A więc można pracować bez manka. 
Można zlikwidować wysokie koszty 
transportu. Jak?

Sposób wskazał dyrektor Tara 
siewicz z MHD-Północ proponując zało­
żenie dzielnicowych magazynów hurtu 
MHD. Obecnie samochody z MHD-Pofnoc 
muszą jeździć do 4 hurtowni i tracić na 
to wiele godzin. Gdyby był dzielnicowy 
maqazyn hurtu, towary docierałyby szyb 
ciej i kilkakrotnie taniej. Centralny ma 
gazyn opakowań zapobiegłby stratom na 
opakowaniach, zaś lepsza technika żaku 
pow robionych pod kątem nie tylkp ilo­
ści, ale także jakości i wyboru asorty 
mentowego, wyeliminowaiaby niejedną 
stratę.

*
Jest sto i jeden sposobów zmniej­

szenia kosztów, sto i jeden sposobów 
w których kry ją się rezerwy oszczęd­
nościowe. Kryją one się wszędzie. 
Przede wszystkim w ludziach, w ich 
stosunku do dobra społecznego, w 
przekonaniu, że trzeba skończyć z 
beztroską i rozrzutnością zmniejsza­
jącą dochody przedsiębiorstw, zmniej­
szającą ten rezerwuar, w którym 
gromadzą się środki dlś podniesienia 
dobrobytu i stopy życiowej ludności.

IGN. GAWRYLUK

Roztrwoniony czas i pieniądze
Niedawno wyjechałem do Kraśni­

ka Lubelskiego na zorganizowaną 
przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Metalowego naradę w sprawie wy­
miany doświadczeń i podniesienia 
techniki BHP. Na naradę tę oprócz 
mnie pojechało jeszcze sześciu ludzi— 
kierownicy wydziałów BHP, Społecz­
ny Inspektor Zakładowy BHP oraz 
st. Inspektor BHP z Centralnego Za­
rządu.

Kiedy po całonocnej podróży przy­
byliśmy do Kraśnika okazała się, że 
na tę samą naradę kierownik i spo­
łeczny Insp. Zakładowy BHP z Kraś­
nika pojechali do... Warszawy.

Z czyjej winy zaszło to nieporozu­
mienie, trudno było ustalić.

Ale skoro już przyjechaliśmy, posta­
nowiliśmy odbyć naradę z udziałem 
aktywu BHP pozostałego w zakła­
dzie,

Postanowiliśmy zwiedzić hale pro­
dukcyjne i podzielić się doświadcze­
niami,

Okazało się jednak, że przepust­
ki na zwiedzenie hal fabrycznych 
otrzymać nie możemy, gdyż me 
załatwiono w Centralnym Zarzą­
dzie sprawy zezwoleń, bez których 
wstęp na hale fabryczne jest 
wzbroniony.

Po długich targach i interwen­
cjach otrzymaliśmy zezwolenie, ale 
na zwiedzenie tylko jednej hali.

Planowana przez nas narada z 
aktywem zakładowym BHP rów­
nież się nie odbyła, gdyż nikt z ak­
tywu nie był o niej wcześniej po­
wiadomiony a 
nie można było 
pracy.

Ciekawi mnie, 
wiedzialność za 
dusze na pokrycie kosztów dele­
gacji służbowych, odrywanie lu­
dzi od produkcji.

w ostatniej chwili 
odrywać ludzi cd

kto ponosi odpo- 
roztrwonione fun-

Stefan Linde
WFWM

pracownicy 
domu. Wy- 
jeden i za-

wszystkie sprawy,*
prostszego jak kupić parę o- 
w hurtowni lub w fabryce i

Domy spółdzielcze i demy Jednorodzinne

rybki gdańskie.
nie tylko się przetwarza — 
się również handluje. Koszty 
w handlu są nierozerwalnie

koszty nie podniosą 
w planach obrotów 
niech tylko nie bę- 
koszty gwałtownie

Cóż 
buwia 
doliczywszy do ceny zakupu detali­
czną marżę zysku sprzedać je w 
sklepie? Obuwie to nie śmietana i 
nie marmolada — nie pleśnieje, nie 
fermentuje, nie* wysycha i nie wy­
maga specjalnej pielęgnacji. Każda 
para zatem powinna przynieść prze­
widziany zysk, 
buwiem musi 
skomplikowany 
wi wydawało.
MHD obuwia w Warszawie nie tylko 
nie dała w 1953 roku przewidzianego 
w planach zysku, nie tylko nie zaro­
biła, lecz przyniosła straty. Bo spra­
wa handlu obuwiem nie ogranicza 
się tylko do wymienionych tu dwóch 
czynników: kupna obuwia i sprzedaży 
w sklepie.

Czynników jest więcej. Przede 
wszystkim są zaś te, które określa 
się jako koszty własne. Można nawet 
obuwie sprzedać teoretycznie z zys­
kiem, ale... jeżeli płaci się przy tym 
zbyt drogo lub nie wykorzystuje 
właściwie środków transportu, jeżeli 
się płaci bankom odsetki za nie 
uiszczone w terminie należności, je­
żeli się nadto dopuszcza do mank, 
to rzecz jasna zarobki nie pokryją 
strat. Koszty nie tylko pochłoną pla­
nowane zyski, ale i samo obuwie.

A koszty jak się okazuje pochłonęły 
w ub. roku w MHD część obuwia,

Na naradzie partyjno - ekonomicz­
nej w Warszawie wykazano gdzie 
tkwią źródła — przerostów wydat­
ków. M, in, w zbyt drogich przewo­
zach,

W dyrekcji spożywczej MHD - Północ 
plan przewozów wykonano... w 200 proc 
Koszty zaś za ni« zwrócone w termin!« 
opakowania w dyrekcji MHD • Południ« 
uyły 7-krotni« wyższe niż planowano. 
Przekroczono nadto koszta z tytułu nie­
właściwego zaszeregowania pracowników.

Co jeszcze poza tym podraża koszty 
własne MHD? To że sklepy MHD 
kupują więcej towarów niż sprzeda-

Mechanizm handlu o- 
jednak być bardziej 

— niżby się laiko- 
Na przykład dyrekcja

Ostatnie uchwały Prezydium Rzą­
du w sprawie spółdzielczości mie­
szkaniowej i budownictwa indywi­
dualnego stwarzają możliwości uzy­
skania mieszkań drogą spółdzielczego 
budownictwa lub tęż drogą indywi­
dualnego budownictwa domów jedno­
rodzinnych,

W obu wypadkach zasadą jest cał­
kowita odpłatność. Pomoc państwa 
wyraża się w formie udostępnienia 
gruntu pod budowę, dostarczenia pro­
jektów typowych domków jednoro­
dzinnych 
trywaniu 
Uchwała 
pomocy 
udzielanie kredytów średnio, lub dłu­
goterminowych, płatnych w ratach 
w ciągu 10 lub 15 lat. Kredyty te mo­
gą być ewentualnie asygnowane w 
kwotach, nie przekraczających 70 
proc, kosztów budowy,

Rzecz Jasna, zasadą uchwały Jest 
uzupełnianie 
ści na polu 
niowego, a 
tej zasadzie 
niej wypływają ważne wnioski.
Podstawowy wniosek to ten, że moż­

liwości budownictwa spółdzielczego 
i indywidualnego uwarunkowane będą 
rezerwami materiałów budowlanych, 
pozostałymi po pokryciu zapotrzebo­
wań, wynikających z państwowych 
potrzeb w zakresie budownictwa.

Stąd największe szanse rozwojowe 
mają te spółdzielnie, które w najszer­
szym stopniu potrafią do budowy wy­
korzystać materiały zastępcze ze źró­
deł lokalnych i prefabrykaty z tych 
materiałów.

A więc — zamiast budować z cemen­
tu I cegły, czy Innych materiałów defi­
cytowych, trzeba starać się Je zastąpić 
np. prefabrykatami z tużiu, supremą, 
czy surowcem pochodzenia miejscowego 
(w woj. kieleckim czy lubelskim — ka 
mień, w ziemi krakowsko-częstochow- 
sklej — wapień itp.). Odkrywcze możli 
wości w tej dziedzinie — Jak wskazują 
próby i doświadczenia — są nieograni­
czone.
Na podstawie wyników konkursu 

na typowe domki jednorodzinne, Mi­
nisterstwo Gospodarki Komunalnej 
oraz spółdzielnie wybudowały doś­
wiadczalne domki różnych typów, 
właśnie przy zastosowaniu materiałów 
zastępczych (np. w Cechówce pod 
Warszawą). Obecnie przechodzą one 
„próbę życia“. Najodpowiedniejsze z

WOJCIECH ŻUKROWSKI

oraz ułatwień przy zaopa- 
się w materiały budowlane, 
przewiduje nadto możliwość 
finansowej państwa przez

państwowej działalno- 
budownictwa mieszka­
nie zastąpienie jej. O 
należy pamiętać, bo a

nich posłużą do opracowania projek­
tów typowych.

Jeżeli chodzi o wykonanie, to uchwa­
ły zachęcają — tek członków spółdziel­
ni budowlano-mieszkaniowych, Jak I bu­
dujących indywidualnie do osobistego 
udziału w pracach bądź to przy całości 
robót budowlanych, bądź przy części, 
tj. przy wszelkiego rodzaju pracach po­
mocniczych, administracyjnych itp.

f WSTĘPNE KROKI
Uchwały Prezydium Rządu zawie­

rają postanowienia ogólne polecając 
opracowanie techniczne różnych spraw 
zainteresowanym ministerstwom. Tak 
więc dopiero rozporządzenia wyko­
nawcze ustalą, gdzie i w jaki sposób 
zabiegać o materiały budowlane i ile 
będzie tych materiałów. Ministerstwo 
Finansów ustali szczegółowe warunki 
udzielania pożyczek, zasady ich zabez­
pieczania itp.

Praktycznie więc oczekiwać należy, 
iż ruch budownictwa apółdzielc*ego, 
opartego na nowych zasadach oraz 
budownictwa Indywidualnego domków 
jednorodzinnych- wejdzie na pełne to­
ry od przyszłego roku,

Jakie wstępne kroki przygotowaw­
cze można Już dziś rozpocząć?

Zacznijmy od budownictwa spół­
dzielczego.

Uchwały Prezydium Rządu rozróż­
niają dwie formy tego budownictwa: 
blokowe budownictwo spółdzielcze i 
spółdzielcze budownictwo domków je­
dnorodzinnych. Ta druga forma jest 
zrzeszeniem na czas realizacji pełnego 
programu budowy. Po zakończeniu 
budowy, dokonaniu rozliczeń i zała­
twieniu różnych innych formalności— 
następuje rozwiązanie zrzeszenia.

W obu wypadkach — można już 
rozpocząć wstępną organizację spół­
dzielni lub zrzeszenia. Dolna granica 
liczby członków-zalożycieli określona 
jest na 10 osób.

Ta grupa osób może nawiązać kon­
takt z radą narodową, która daje opi­
nię i informuje, czy i jaki grunt pod 
zamierzoną budowę może zapewnić 
spółdzielni.

W oparciu o wytyczne Centralnego 
Związku Spółdz., grupa na zebraniu 
założycielskim przyjmuje statut i wy­
stępuje do CZS o wydanie oświad­
czenia o celowości założenia przez 
nią spółdzielni. Po uzyskaniu takiego 
oświadczenia następuje wpis do re­
jestrów sądowych i spółdzielnia mo­
że przystąpić do dzieła,

Niezbędnym warunkiem włącze­
nia spółdzielni do terenowyeh pla­
nów inwestycyjnych jest zgromadze­
nie przez nią w formie wkładów 
mieszkanlowo-budowlanych — 30
proc, wartości projektowanego pro­
gramu robót .
O dalszych krokach w realizacji 

zamierzonego celu — poinformują 
zarządzenia wykonawcze,
BUDOWNICTWO INDYWIDUALNE

Co się tyczy indywidualnego bu­
downictwa uchwała przewiduje moż­
ność budowy domów jednorodzinnych 
o czterech pokojach 1 powierzchni 
mieszkania nie przekraczającej 110 m 
kwadr.

Istnieją przy tym dwie formy orga­
nizacyjne budownictwa indywidualnego. 
Powszechne — dostępne dla każdego 
człowieka pracy, a organizowane pod 
nadzorem terenowych rad narodowych 
i przyzakładowe — skupiające pracow­
ników danego zakładu pracy i przez 
ten zakład organizowane.
Pomoc państwa dla budujących in­

dywidualnie wyraża się w podobnych 
formach, jak przy spółdzielczym bu­
downictwie domów jednorodzinnych.

O udzielenie tej pomocy zabiegać 
będą mogli poszczególni obywatele 
bądź pracownicy zakładów pracy, pro­
jektujących przyzakładowe budownic­
two domków jednorodzinnych.

W pierwszym wypadku o przyznaniu 
pomocy decydować będą komisje kwa­
lifikacyjne przy prezydiach rad narodo­
wych, w drugim wypadku — komisje 
kwalifikacyjne przy zakładach pracy.

Komisje takie nie zostały jeszcze 
powołane. Uchwala upoważnia Mini­
stra Gospodarki Komunalnej do opra­
cowania regulaminu komisji kwalifi­
kacyjnych, w którym określony będzie 
tryb powoływania i odwoływania 
członków, wewnętrzny ustrój i spo­
sób postępowania komisji. Regulamin 
ma być opracowany w ciągu miesią­
ca. A więc ci, którzy chcą budować 
indywidualnie, bliższe Informacje będą 
mogli uzyskać po tym terminie.

CO MO2NA JUZ ROBIĆ?
Cl, którzy mają swoje działki — 

mogą poinformować się w radach na­
rodowych, czy w miejscach położenia 
tych działek przewiduje się budow­
nictwo domków jednorodzinnych; je­
śli nie — to jakie są możliwości wy-

miany itp. Osobom, które nie rozpo­
rządzają własnymi działkami — dział­
ki mogą być odstąpione przez pań­
stwo, przy czym ich wielkość nie po­
winna w zasadzie przekraczać 600 m 
kw. W niektórych wypadkach może 
być mniejsza (300 m kw.), a w nie­
których powiększona do 1000 m kw, 
Dalszych informacji dostarczą zarzą­
dzenia wykonawcze, powierzone do 
opracowania właściwym resortom.*

Przytoczone uchwały stanowią uzu­
pełnienie bezpośredniej działalności 
państwa w dziedzinie budowy do­
mów mieszkalnych. Tej działalności, 
która z roku na rok wzrasta, której 
owocem ma być w tym roku przeka­
zanie do użytku 150 tys. izb w no­
wych domach i osiedlach, oraz remont 
kilkudziesięciu tysięcy domów mie­
szkalnych o łącznej ilości 711 tys. izb.

Ostatnie uchwały Prezydium Rządu 
rozszerzają formy pomocy państwa w 
zakresie budownictwa mieszkaniowe­
go, a tym samym umożliwiają szybszą 
poprawę warunków mieszkaniowych 
dla........................ludności miast, L.K,

Powrót z frontu
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

W przededniu rozstrzygającej bit­
wy lasy były pełne wojska i służb 
przyfrontowych, koczowali nosiciele, 
pędzono kwiczące świnie i woły do 
rzeźni w grocie, przyrzucano gałęzia­
mi przydrożne, podręczne składy amu­
nicji i benzyny, kopano niezliczone 
schrony i rowy przeciwlotnicze. Dżun­
gla mrowiła się niespokojną krząta­
niną.

Potężne wybuchy łaziły po dolinach, 
często nie słyszałem szumu nadlatu­
jącego pocisku, tylko ziemia otwie­
rała się tryskając ogniem i żelazem. 
Bombardowanie lotnicze hurgotało 
daleko, podobno były poważne zni­
szczenia, zawalone mostki, zasypane 
skalnymi lawinami ciasne gardła wą­
wozów. Już było wiadomo, że się nie 
wydostaniemy, że odjazd ulega zwło­
ce.

Wieczorem odwiedzili nas malarze, 
oglądaliśmy ich akwarele przy odbla­
sku płonącej dżungli. Wzdrygaliśmy 
się od potężnych grzmotów, które to­
czyły się dolinami.

— Wiesz, mam już tego zupełnie 
wystarczającą dawkę — wzdychałem 
—• możemy wracać...

— Na razie nas nerwy trzymają. Nie 
brakuje mocnych wrażeń — drwił 
smutno Olek — zobaczysz jak z nas 
para wyjdzie, gdy tylko zrobi się tro­
chę spokojniej.

— Co robi Karol?
— Drzemie. Niezwykły dar snu, 

kiedy już naprawdę trudno trzy­
mać.

Łuna chybotliwym żaglem runęła 
po niebie. Małpy krzyczały na wierz­
chołkach drzew jak przerażone dzie­
ci. Armaty biły do wzgórzach, ze

stęknięciem, jakby drwal rąbał topo­
rem.

Przewracałem się na legowisku i 
gałęzi. Nie mogłem usnąć, Las nad 
nami gadał niespokojnie.

Po północy kazano nam się ubie­
rać i pakować. Znalazł się nasz 
„dżip“, mieliśmy szansę wymknięcia 
się z kotła wokół twierdzy, powrotu 
do sztabu, przerwa w transportach 
oswobodziła drogę. Rozsądek nakazy­
wał spieszyć się...

Otwarte auto przechylało się, za­
padało w leje wybite ogniem arty­
lerii. Chwilami kuliliśmy się, gdy bli­
sko przegwizdał ciężki pocisk i czer­
woną gwiazdą rozrywał się w mroku

Było w nas jedno pragnienie, aby 
wyrwać się z ostrzeliwanej kotliny. 
Naprzeciw nam maszerowali długim 
wężem nosiciele, chłopcy i dziewczę­
ta. Niestrudzenie przesuwali się skra­
jem drogi, podbiegali, kołysząc cię­
żary na bambusowych listwach. Pró­
bowałem ich liczyć, ale 
splątał mi się rachunek, 
kój...

Zatrzymał nas patrol, 
dokumenty, poszeptali z
mem, wręczono nam długą paczkę 
powiązaną sznurami.

— Dowódca polityczny frontu gen. 
Le Liem przeprasza, że nie może 
was osobiście pożegnać, ale sami wi­
dzicie, jak *Jest... Dziękuje wam za 
to, żeście zechcieli się narażać, ry­
zykować życie dla naszej sprawy — 
odczytywał list ze sztabu — na pa­
miątkę przekazuje wam spadochron, 
jeden z tych, które Francuzi zrzucają 
z ładunkiem dla obleganej twierdzy. 
Wierzcie, że wasz pobyt tutaj bardzo

po tysiącu 
dałem spo­

Sprawdzili 
Quan Da-

nam się przydał... Byl praktyczną bo rozsądęk, pamięć przebytej drogi 
lekcją solidarności międzynarodowej, podsuwały obrazy przenikające dresz-

— Ze on miał czas o nas parnię- 
tać — powiedziałem poruszony do 
Olka. — W przeddzień operacji...

— Mój drogi, nie ma się czemu 
dziwić, jesteśmy pierwszymi korespon­
dentami na wietnamskim froncie, oczy 
wiście po tej stronie... Bo druga dba 
o rozgłaszanie ffwoich przewag tech­
nicznych.

— I ponosi klęskę za klęską — do­
rzucił Karolek.

Auto sunęło powoli, zataczaliśmy 
ostre luki, gdzieniegdzie wytyczono 
objazdy między głębokimi lejami 
ciężkich bomb. W mroku, popod 
przechylonymi drzewami niespodzie­
wanie świeciły czerwoną gliną zwa­
ły ziemi wydartej wybuchami.

Wyszedł księżyc, rozjaśnił niebo zie­
lona wym światłem. Z daleka widzie­
liśmy sznury nosicieli, niejasne syl­
wetki z przytroczonymi na plecach 
gałęziami.

— Niedobie — mruczałem oglą­
dając niespokojnie niebo — jakby 
lotnik wyskoczył...

— Księżyc zaciera obraz, mami i 
rozprasza światło rakiet. Myli obser­
watora, a nam ułatwia podróż. To 
nasz sprzymierzeniec *— odpowie­
dział Quan Dam.

Od jakiegoś czasu łoskot pękających 
granatów ścichł. Przekroczyliśmy stre­
fę ostrzeliwaną z dział fortecznych.

— Zauważyłem to dawno — szep­
nął Olek. — Ale ciągle jeszcze nad­
słuchuję... Trudno mi uwierzyć...

— No, może być jeszcze sto niespo­
dzianek: bombardowanie, piraci po­
wietrzni, miny... No i zwykły, naj- 
głupsz.y przypadek jak wtedy, gdyś- 
my odwiedzali obóz jeńców.

— Przestań krakać — odpędzał 
mnie jak uprzykrzoną muchę. — Jesz­
cze zauroczysz.

Roześmialiśmy się obaj, czuliśmy 
ulgę, wydostawszy się spod bezpo­
średniego zagrożenia. Nagle wydało ....
nam się, że już najgorsze jest za | rią, spychano głazy, rąbano sieć lian 
nami. Była to reakcja instynktowna, i korzeni.

czem.
Dżip pomykał raźno, droga opusto­

szała. Jak niebieskawy śnieg świeciło 
zroszone listowie na przeciwstoku. 
Wspinaliśmy się zakosami na pasmo 
wzgórz, coraz bardziej otwierał się 
przed nami nocny krajobraz.

Nagle kierowca zatrzymał maszy­
nę pod skałą. Przed nami droga 
kończyła się najeżonymi konarami 
obalonego drzewa. Ostrożnie pode­
szliśmy ku barykadzie.

•— Nie ruszaj — ostrzegał Quan 
Dam, przemykając się w wysokiej 
trawie z dobytym rewolwerem, — 
Tam mogą być miny...

Pod nami szumiał potok, schoda­
mi opadały wierzchołki drzew, wyżej 
była ściana skalna, droga przerzyna­
ła się skrajem wąwozu, Miejsce do­
skonałe na zasadzkę.

— Ni«<ma strażników — bezszelest­
nie powrócił kierowca. — Góry ziemi 
i głazów, zablokowane przejście... 
Cofnijmy się, bo mogą być bomby 
z opóźnionym zapalnikiem.

Z daleka usłyszeliśmy odgłosy stą­
pa ń, brzęk metalu, błysnęła czerwo­
ną smugą zatknięta pochodnia. Nagle 
na osypisku 
pokrzykując 
ry zrąbane 
zy.

Wyszliśmy 
koili się 
Patrol partyzancki zbiegł ku nam. 
Po chwili wiedzieliśmy wszystko —- 
wieczorem tfty maszyny „B-26“ zrzu­
ciły siedemnaście bomb, które spo­
wodowały obsunięcie stoku. Dwieście 
metrów dalej też jest droga zawalo­
na rumowiskiem skalnym. Wartow­
nicy liczyli wybuchy, nie ma bomb 
z zapalnikiem ze zwłoką, mogą rę­
czyć.

Obiecano, że brygada dołoży wszel­
kich starań, żebyśmy mogli jak naj­
szybciej przejechać. Pracowano z fu-

za roiło się od postaci, 
rytmicznie wlekli kona- 
eksplozją, staczali gla-

z cienia, teraz zaniepo- 
pracujący przy naprawie.

Elewacja domku Jednorodzinnego t 
pow. około 64 m. kw. Projekt przewidu­
je na parterze pokój o pow. biiąko 14 m, 
kw. oraz wnękę na sypialnię o pow. ok. 
10 m. kw., oświetloną osobnym oknem- 
Kuchnia — 10 m. kw., łazienka, WC,
przedsionek z wejściem do piwnicy I 
schodami na poddasze. Przy domku — ta­
ras (patrz planik obok).

Na poddaszu zaprojektowany Jest dru- 
gi pokój o pow. 15,3 m. kw. oraz malut­
ki pokoik o pow. 7,6 m. kw.

Domek może być budowany z pusta­
ków żużlobetonowych na podmurówce 9 
kamienia polnego.

Opracowano również projekt domku 
„bliźniaczego“. Oba mieszkania mają no 
50 m. kw. powierzchni użytkowej. Na do­
le mieści się 1 pokój o pow. około 18 m. 
kw., kuchnia połączona z małą Jadalnią. 
Z przedpokoju wejście do WC i łazienki 
oraz spiżarki. Schody z przedpokoju pro­
wadzą na poddasze do drugiego pokoiku 
o pow. 13 m. kw. Z pokoju — wejście na 
strych.

Jak przy wszystkich projektach typo­
wych domków istnieje możliwość budowy 
z cegły (systemem oszczędnościowym) 
oraz z materiałów zastępczych, np. z żu- 
żlobetonu. Dach kryty falistym eterni­
tem.

Inny domek „bliźniaczy“ zbliżony do 
opisywanego jest większy. Oba mieszka­
nia mają po 70 m. kw. powierzchni.

Projekt największego domku Jednoro­
dzinnego wolnostojącego (80 m. kw.) prze­
widuje: na dole duży pokój (25 m. kwj, 
kuchnię (9 m. kw.), wnękę (4 m. kw.). spi­
żarnię, WC, łazienkę. Na poddaszu 2 po­
koje: Jeden o pow. 11,5 m. kw., drugi- 
wiekszy o pow. 16,5 m. kw.

Wszystkie projekty opracowane zosta­
ły przez Centr. Biuro Studiów i Projek­
tów Budownictwa Komunalnego, i uwzglę­
dniają uwagi zgłoszone przez użytkowni­
ków domków doświadczalnych, wybudo­
wanych w Cechówce.

W reprodukowanym przez nas projek­
cie mogą być wprowadzone poprawki 
przez właściwe komisje techniczne, (k).

Ostatnie wydawnictwa

Juliusz Słowacki — FANTAZY. Opraco­
wał Stanisław Jerschina. Wyd. Ossolineum. 
Wydanie III. Str 158. Cena zł 2,50.

Juliusz Słowacki — KORDIAN. Część 
pierwsza trylogii. Opracował Eugeniusz 
Sawrynowicz. Wyd. Ossolineum. Str. 188. 
Cena zł 3.60.

Witold Wirpsza — NA GRANICY. Wy­
dawnictwo Literackie. Str. 227. Cena zł
6.50.

K. I. Gałczyński — CHRYZOSTOMA BUL- 
WIECIA PODRÓŻ DO CIEMNOGRODU. Wy­
dawnictwo Literackie. Str. 57. Cena zł
5.50.
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WOLSKIE PRZEMIANY
Trasy 

na jedno z 
różowy Mły-

roku na rok 
mieszkań,

Korespondenci proponują^

TJRZYDKO było dawniej na Woli.
Szare, odrapane, czynszowe ka­

mienice, „sżczerbate“ chodniki, jezd­
nie z „kocich łbów“, anemiczne 
drzewka i wyschnięte trawniki pa­
miętamy na pewno wszyscy. Że się 
wiele tam zmieniło nie trzeba chyba 
mówić: wystarczy przespacerować
się szerokimi chodnikami 
W—Z, czy też zajrzeć 
nowych osiedli — na 
nów lub na Koło.

A zmian tych jest z 
coraz więcej. Przybywa mieszkań, 
zieleni, urządzeń komunalnych i za­
kładów przemysłowych.

W 1954 r. np. przybędzie w tej 
dzielnicy 2510 izb mieszkalnych, 
jeszcze jeden dom akademicki dla 
młodzieży studiującej (przy ul. ks. 
Janusza), w dalszym ciągu budo­
wany będzie hotel robotniczy przy 
tli. Elekcyjnej.

Znaczna poprawa warunków 
mieszkaniowych nastąpi również 
dzięki remontom kapitalnym i za­
bezpieczającym, które obejmą w 
tym roku 205 budynków. Projek­
tuje się ponadto przyłączenie 97 
domów _do sieci wodociągowo-ka­
nalizacyjnej. Na Woli w tym roku 
wybuduje się 2120 m. bieżących 
sieca wodociągowej i 1135 
sieci kanalizacyjnej — na 
Prądzyńskiego, Spokojnej, 
szy, Sokołowskiej, Płockiej, 
czewskiej, Dworskiej i Syreny.

m. b. 
ulicy 

Zawi-
Gór-

O czym przemysł mleczarski zapomniał
Jakie zlewnie — takie mleko

Od mleka wymaga się żeby było 
świeże, czyste i pełnowartościowe. 
Tymczasem warunki w jakich pra­
cują warszawskie zlewnie nie dają 
pełnej gwarancji tego. Wiele bowiem 
Zlewni, m. m. należących do dyrek­
cji Zakładów Mleczarskich Wola i 
Mokotów, znajduje się w zupełnie 
nieprzystosowanych do tego celu po­
mieszczeniach. Jak stwierdziła kon­
trola Stacji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej przyjmowanie mleka w Wolicy 
odbywa się w małym korytarzu, przez 
który lokatorzy przechodzą do znaj­
dującej się obok piwnicy. Czy można 
w tych warunkach mówić o higie­
nie?

W zlewni w Zagoździu brak np. 
tak nieodzownego sprzętu jak sito do 
cedzenia mleka, brak umywalki. Po­
dobnie jest w zlewni przy ul. Win­
centego 18, gdzie pracownicy nie ma­
ją mydła, miski i ręczników, a aparat 
stwierdzający zanieczyszczenia w mle­
ku stoi nieczynny. Takie same wa­
runki pracy są w zlewni przy ul. Jur- 
skiego 35, w Błotach, na Siekierkach 
w Miedzeszynie, w Borkowie. Nie mó 
wiąc już o brudnych pomieszczeniach, 
wielu pracowników nie posiada 
aktualnych kart zdrowia.

Centralny Zarząd Przemysłu Mle­
czarskiego zapomniał widać o tym, 
że pracownicy zatrudnieni bezpo­
średnio w przemyśle spożywczym 
muszą podlegać okresowym bada­
niom. CZPM zignorował także roz­
porządzenie ministra przemysłu i 
handlu oraz zdrowia mówiące wy­
raźnie m. In., że zlewnie mleka po­
winny posiadać co najmniej dwa po­
mieszczenia — odbieralnię i prze­
chowalnię, oraz urządzenia do o- 
kreślania jakości, 
źości mleka.

czystości i świe-

Sanitarno-Epide- 
musi wyciągnąć

Z inspekcji Stacji 
miologicznej CZPM 
jak najszybciej odpowiednie wnioski, 
gdyż od warunków sanitarno-higie-

Telefonem z Genewy

Dlaczego Węgrzy przegrali?
Nie byłem na finałowym meczu 

piłkarskim mistrzostw świata. Gdy 
zacząłem się starać o bilet, były już 
wszystkie wyprzedane, a ceny na 
„czarnej giełdzie“ dochodziły do 50 
franków.

Zamiast tego wybrałem się na pię­
kną wycieczkę górską — na Gorner- 
grat pod Matterhornem, skąd zeszli­
śmy do Zermattu. W drodze powrot­
nej pociągiem na każdej stacji do­
pytywałem się o wynik meczu Węgry
— Niemcy zach. Przez długi czas od­
powiedź brzmiała 2:2. Dopiero w ostat 
nich minutach meczu padła piąta 
bramka i młody szwajcarski chłopak 
na małej stacyjce przed Montreux 
powiedział mi z nieukrywanym smut­
kiem: „Niemcy wygrali 3:2“.

W ciągu następnej godziny zaha­
czyłem w pociągu licznych Szwajca­
rów. Każdy martwił się, że Węgrzy 
przegrali, tak powszechną sympatię 
zdobyła tu węgierska drużyna swą 
piękną grą.

Dlaczegóż jednak Węgrzy przegrali 
finałowy mecz? Odpowiedź, którą tu 
każdy daje i którą znalazłem w po­
niedziałkowych szwajcarskich gaze­
tach, brzmi: przegrali dlatego, źe po­
przednio już mieli dwa finałowe spot­
kania (z Brazylią i z Urugwajem) i że 
to ich wyczerpało fizycznie i moralnie. 
Niektórzy dodają, że Niemcy przewa­
żali pod względem siły fizycznej, lecz 
chyba nie to było rozstrzygającym 
elementem meczu finałowego.

Pewną rolę odegrać mógł fakt, że
— jak podaje prasa — niemal połowę 
stadionu w Bernie wypełnili Niemcy, 
przybyli z Niemiec zachodnich i do­

Zmieni się na korzyść wygląd 
tych wszystkich ulic, które otrzyma­
ją nowe chodniki betonowe (zostaną 
one ułożone na powierzchni około 
5100 m. kw.), nowe jezdnie i na­
wierzchnie.
ZIELEŃ, ŚWIATŁO, KOMUNIKACJA

Więcej będzie zieleni, ponieważ 
przewiduje się zakładanie dalszych 
zieleńców, ogródków działkowych 
przy ul. Obozowej, staranniejszą, 
niż dotychczas, pielęgnację i konser­
wację parku Sowińskiego, parku 
przy ul. Powązkowskiej i lasku na 
Kole.

Przestaną narzekać na „egipskie 
ciemności“ mieszkańcy ulicy Sowiń­
skiego, Pustelnika, Jakuba Wujka, 
Brzózki, Al. Wyzwolenia w Jelon­
kach, ponieważ przybędzie tam w 
tym roku 141 nowych latarń.

Aby usprawnić komunikację 
przeprowadzony zostanie remont ka­
pitalny torów tramwajowych długo­
ści około 10 tys. m. na ulicy Mły­
narskiej, Obozowej, 
Świerczewskiego.

Już teraz Wola 
tych dzielnic, które 
szą komunikację. A 
budowania nowej linii tramwajo­
wej na trasie M. Buczka — Obo­
zowa oraz linii trolleybusowej na 
trasie Marchlewskiego — Sowiń­
skiego — połączenie ze Śródmie­
ściem będzie jeszcze dogodniejsze, 
jeszcze lepsze.

NOWY PRZEMYSŁ
I przed wojną Wola posiadała roz­

winięty przemysł. Były to jednak w 
większości stłoczone i brudne fa- 

Wolskiej i

jest jedną z 
mają najlep- 
z chwilą wy­

nicznych uzależniona jest w dużej 
mierze jakość mleka dostarczanego 
do mleczarni. (J)

PW»
V' Ü)'t ü

Przedsmak Spartakiady na mistrzostwach zrzeszeń
Rekord polski w skoku wzwyż-197 Lewandowskiego

Rekord Polski w skoku wzwyż — 
197, ustanowiony przez Zbigniewa Le­
wandowskiego w Gdańsku jest bar­
dzo miłym wydarzeniem dla lekko­
atletów. Wrocławianin skreślił bo­
wiem z listy rekordów jeden z naj­
starszych wyników — rezultat Pław- 
czyka z 1932 roku, w którym to cza­
sie rekord Polski — 196 był jedno­
cześnie rekordem Europy.

Pławczyk był przed Lewandowskim Je­
dynym w naszej lekkoatletyce prawdzi­
wym skoczkiem wzwyż. Doszedłszy w 
1932 roku do regularnego przekraczania 
wysokości 190, niewiele niżej (185) ska­
kał z dużą regularnością jeszcze 15 lat 
później. Startował wtedy we Francji do­
kąd wyjechał na stałe w 1937 roku. (War­
to tu zaznaczyć, że Pławczyk, jako Frąn- 
cuz figurował na listach 10 najlepszych 
w Europie w 1943 roku z wynikiem 192)

Zdolnych skoczków po wojnie mie­
liśmy wielu. Brzozowski, Skalbania 
(w 1949 r. — 189), Cecuła i inni nie 
spełnili jednak nadziei, jakie w nich 
pokładano. Dopiero Lewandowski za­
czął skakać tak regularnie jak Pław­
czyk. Od dwu lat rzadkością jest u 
niego rezultat gorszy niż 190, a wro­
cławianin atakował często rekord 
Pławczyka.

Bardzo bliski ustanowienia rekordu 
Polski był Lewandowski przed ro­
kiem, właśnie w Gdańsku. 195 na mi- 

pingujący swą drużynę. Szaleli oni z 
radości po wygranej, a dwie Niemki, 
jak piszą dzienniki, zemdlały ze 
wzruszenia.

Oto kilka głosów prasy szwajcar­
skiej na temat meczu. Sprawozdawca 
z „La Suisse“ stwierdza, że „Węgrzy 
mieli trudne zadanie do wykonania, 
gdyż napotkali na swej drodze dwie 
drużyny z Ameryki Południowej“ i że 
zawodnicy węgierscy „robili wrażenie 
nieco zmęczonych“. Ten sam dzien­
nikarz sportowy podkreśla, że pomimo 
tego „Węgrzy grali wspaniale i gdyby 
mieli trochę więcej szczęścia, byliby 
wygrali“.

„Tribüne de Lausanne“ porównuje 
drużynę węgierską do „samochodu, 
którego akumulatory się wyładowa­
ły“... Zdaniem tego dziennika wynik 
losowania w zawodaćh o mistrzostwo 
świata stawia pód znakiem zapytania 
cały obecnie obowiązujący sy­
stem rozgrywek. Przecież — jak pi- 
sze dziennik — Węgrzy już spotkali 
się z Niemcami zach. w 1/8 finału 
i wówczas wygrali. A teraz raz jeszcze 
spotkali się w finale.

Niech mi wolno będzie na zakończe­
nie przytoczyć dowcip, który słysza­
łem w poniedziałek w genewskim 
domu prasy i który pochodzi od jed­
nego z amerykańskich dziennikarzy

— Podczas mistrzostw piłkarskich — 
powiedział — wciąż były niespodzianki 
Szwajcaria nieoczektv/anie pokonała 
Włochy, Niemcy, wbrew prognozom, wy 
grali z Austrią, która z kolei — mimo 
opinii znawców—pokonała Urugwaj. No, 
i na zakończenie ta niespodziewana wy­
grana Niemców. Niestety, na konferen­
cji genewskiej nie ma takich niespodzia­
nek. Tu wciąż przegrywamy... (g. J.) 

bryczki. Inaczej jest teraz. Powsta­
łe tam zakłady przemysłowe tą roz­
ległe, jasne, nowocześnie urządzone. 
A przybywa ich corazv więcej.

Jeszcze w tym roku rozpocznie się 
budowa Fabryki Platerów przy ul. 
Wolskiej, a przy ul. Jana Kazimie­
rza powstanie baza usługowa Cen­
tralnego Zarządu Robót Instalacyj­
nych Budownictwa Miejskiego. Po­
ważne roboty będą prowadzone w 
dalszym ciągu przy' budowie Fabry­
ki Wyrobów Precyzyjnych, przy roz­
budowie Warszawskich “ '
Fotochemicznych 
45 i Zakładów 
Przemysłowych

Plan terenowy 
nowe obiekty, jak garaże Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszczania oraz 
opracowanie dokumentacji technicz­
nej na budowę warsztatów trolley- 
busowych przy ul. Sowińskiego i do­
kumentacji dla zakładu segregacji i 
przeróbki surowców odpadowych 
przy ul. Obozowej.

Zakładów 
przy ul. Wolskiej 
Budowy Urządzeń 

przy ul. Kolejowej, 
przewiduje takie

ist-

SKLEPY I JADŁODAJNIE
Rozbudowa przemysłu na Woli 

znacznie zwiększy zapotrzebowa­
nie na rozmaite placówki handlo­
wo 1 punkty usługowe. Dla kilku­
dziesięciu tysięcy robotników z 
wolskich fabryk i mieszkańców 
tej dzielnicy nie wystarczy już 
niejąca sieć handlu.

I dlatego w porównaniu z 
kiem 1953, kiedy na Woli były 
sklepy, ilość ich w tym roku 
wzrośnie o około 60 nowych punk­
tów. Przybędzie także 7 zakładów 
zbiorowego żywienia. Mieszkańcy 
Młynowa otrzymają kawiarhię, re­
staurację i 2 bary mleczne, na 
Kole także zostanie otwarta ka­
wiarnia, restauracja i bar mleczny.

Powstanie też 37 
tów usługowych: 
wiecki, fryzjerski, 
tory

nowych punk- 
szewski, kra- 

szklarski, kan-
pralni itd.

Do 
nych,

urządzeń socjalno-kultural- 
które otrzyma Wola w tym

strzostwach CRZZ pokonał pewnie, 197 
nie mógł. Dopiero po roku, gdy zna- 
laz się znów na skoczni gdańskiej — 
przeszedł 197 w drugiej próbie.

Wynik Lewandowskiego daje mu 
miejsce w czołówce skoczków euro­
pejskich. Rekordzista Polski jest więc 
wśród tych, od których w każdej 
chwili oczekuje się przekroczenia wy­
sokości 2 m.

Rekord Lewandowskiego, najlepszy 
niewątpliwie rezultat lekkoatletyczny 
ub. niedzieli, nie jest jedynym dobrym 
wynikiem, obiecującym nam nieby­
wałe emocje na Spartakiadzie. W mi­
strzostwach AZS, Budowlanych i LZS 
padło wiele wyników, nad którymi 
warto się trochę zatrzymać. Zacznij- 
my od LZS-ów. Proske, zeszłoroczna 
rewelacja, w biegu na 800 m potwier­
dził jesczcze raz swe wielkie możli­
wości. Wygrał on w czasie 1:55,8 
przed rewelacyjnym tym razem Bru- 
szkiewiczem 1:56,4. W setce mężczyzn 
Klimowicz osiągnął równe 11 sek.

W mistrzostwach Budowlanych do-

W kalejdoskopie tygodn a
Nie ma skutków bez przyczyn. Szczegól­

nie w sporcie. Mamy na myśli smutną wy­
prawę polskich koszykarzy do Sofii Zbyt 
późny wyjazd na turniej, długa podróż 
spowodowały, że do 
si reprezentanci nie 
przeciwnik był nie 
Sofii, równoznaczna 
garii, szczycąca się 
stwem nad mistrzem Europy — Związ­
kiem Radzieckim.

pierwszego meczu na- 
stanęli w pełni sił. A 
lada — reprezentacja 
z reprezentacją Bul- 
wiosennym zwycię-

W tych warunkach porażka różnicą 14 
punktów 51:65, nie przynosi ujmy. Trzeba 
jednak pamiętać, źe w Sofii grało się dzień 
w dzień (z jedną tylko przerwą). Utru­
dzeni podróżą koszykarze po ambitnej grze 
przegrali z Budapesztem 54:69, pokonali 
Bukareszt 87:78, Pekin 85:77, ulegli wysoko 
Pradze 50:81 i zwyciężyli po dogrywce Pa­
ryż (FSGT) 87:86. W turnieju o Nagrodę 
Sofii zajęliśmy czwarte miejsce za Sofią, 
Budapesztem i Pragą, wyprzedzając Buka­
reszt, Pekin i Paryż (FSGT).

Nie twierdzimy z całą pewnością, że 
wcześniejszy wyjazd koszykarzy podniósł­
by znacznie ich lokatę, ale możemy z ca­
łą pewnością stwierdzić, że Polacy przy­
jeżdżając do Sofii tak jak inne drużyny, 
graliby niewątpliwie dużo lepiej.

*
Z naszym tenisem, to tak jak z... wyści­

gami konnymi. Nigdy nie wiadomo, czyj 
faworyt... pierwszy wpadnie na metę. W 
1952 r. mieliśmy sensację „lobową", kiedy 
to Buchalik grając „systemem z XIX wie­
ku" wykosił całą stawkę. W 1953 r. duże 
nadzieje wiązaliśmy ze zdobyciem mistrzo­
stwa przez Licisa W tegorocznych mi­
strzostwach notce sensacje. Piątek „wy­
siadł" u juniora Marcina, który z kolei 
przegrał z nieco starszym Kramerem; prze­
grał Bratek z Majewskim, a drugi wycho­
wanek trenera Jana Korneluka z Sopot 
zrobił największą niespodziankę wygry­
wając po kolei z Wilczkiem, Tłoczyńskim 
(w 5 setach), Chytrowskim (w 5 setach) i 
Kramerem (w 4 setach).

Cieszylibyśmy się z tych niespodzianek, 
gdyby gwarantowały one stały wzrost po­
ziomu naszego ten sa. Ale porażki ^fawory­
tów, szczególnie Piątka i Lic sa nie są 
leszcze zapowiedzią jasnych dni polskiego 
tenisa, ale wynikiem niestałości formy i 
braku postępu u naszej czołówki

Duże nadzieje wiążemy z Międzynarodo­
wym Turniejem Młodzieżowym z udzia­
łem tenisistów Węgier, Czechosłowacji, Ru­
munii, Bułgarii, NRD i naszych rakiet 
(Sopot 11—18 bm.) Czy nadzieje te są u- 
zasadnlone, zobaczymy. Otrzymamy tam 
częściowo odpowiedź — czy daleko odbie­
gliśmy od średniego poziomu europejskie­
go i czy metody treningu z juniorami są 
słuszne? A. Skot.

w stanie suro- 
na Kole przy ul.

Inwestycji należy

roku należy T żłobków i 3 przed­
szkola na Młynowie i jedno na Ko­
le (każde z nich będzie miało po 120 
miejsc). Rozpoczęto także budowę 
szkoły podstawowej przy ul. Tysz­
kiewicza, budowę internatu i szkoły 
przysposobienia zawodowego przy 
ul. Młynarskiej. Ma zostać również 
oddany do użytku 
wym Dom Dziecka 
Dalibora.

Do centralnych 
rozpoczęcie budowy nowego stadio­
nu sportowego przy ul. Chrzanow­
skiej na Jelonkach, który obejmie 
obszar 6 ha. Pomieści 
widzów.

Wszystkie te, tak 
wszechstronne plany, 
być rozpoczęte lub są 
wane w tym roku, zmienią jeszcze 
bardziej oblicze Woli. Sprawią, źe 
ta zaniedbana przed wojną dziel­
nica stanie się piękna i nowocze­
sna. (B. B.).

on 10 tyi.

rozległe i 
które mają 
już reallzo-

Dwie brygady z Muranowa
pracują już w 1962 roku

Brygadzista z ZBMW-2 na Murano­
wie Bolesław Ziarno w I i II kwar­
tale 1952 r. zdobył dwukrotnie tytuł 
najlepszego betoniarza w kraju. Jed­
nocześnie w tymże ro<ku do srebrne) 
odznaki Odbudowy Stolicy dołączył 
jeszcze złotą. Oprócz licznych odzna­
czeń, dyplomów i wyróżnień otrzy­
mał on w roku ubiegłym wysoką 
odznakę Pstrowskiego. A całej bryga­
dzie Stołeczny Zarząd ZMP nadał za­
szczytne miano brygady im. Janka 
Krasickiego.

W październiku ub. r. brygada ta 
pobiła rekord Polski w układaniu i 
betonęwaniu stropów DMS. W ciągu 6 
godzin i 10 minut przy pracy zmecha­
nizowanej (dźwigi samojezdne i kon- 
tejnery) członkowie brygady ułożyli 1 
zabetonowali 680 m kw. tzw. stropu 
kompletnego DMS co stanowiło we-

brze spisał się Kupczyk, osiągając na 
1500 m 3:53,8. 11,7 — Bocianówny w 
biegu 80 m pł.; 12,5 Bocianówny 
i Rychterówny na 100 m; 42,11 Woj- 
taszkówny w oszczepie, czy też stała 
forma juniora Ciepłego w młocie 
(51,35) to dalsze godne uwagi momen­
ty mistrzostw ZS Budowlani.

W Poznaniu na mistrzostwach AZS 
dużą niespodziankę sprawił Holajn w 
biegu 200 m. Przegrał nieznacznie ze 
Stawczykiem, osiągając 21,8 — tyle 
samo co zwycięzca. Potrzebowski wy­
grał 400 m w dobrym jak na średnio- 
dystansowca czasie 50 sek., będącym 
rekordem życiowym rekordzisty Pol­

Największą niespodzianką był finał
Niemcy zach. piłkarskim mistrzem świata

Niespodzianką największego kalibru* 
zakończyły się V piłkarskie mistrzo­
stwa świata — mistrzem została re­
prezentacja Niemiec zachodnich po 
zwycięstwie nad Węgrami 3:2. Ten 
nieoczekiwany finał mistrzostw po­
twierdza najdobitniej prawdę starą... 
jak sport: nie było jeszcze takiego 
mistrza, który mógłby być pewnym 
swego zwycięstwa. Przegrywał, gdy 
otaczała go największa gloria, feno­
menalny Nurmi, przegrywa w okresie 
szczytowej formy swego życia Zato- 
pek. Dlaczegożby miały więc być 
„pewniaki“ w piłce nożnej, o której 
mówi się, że jest okrągła, dopuszcza­
jąc tym samym większą ilość niespo­
dzianek niż było z Nurmim, Zatop- 
kiem czy arcymistrzami innych ga­
łęzi sportu.

PIŁKARSKA KOALICJA
Tak już jest w sporcie, że na naj­

lepszego czają się wszyscy. I nie jest 
ważne kto wygra, ważne jest, by 
przegrał ten uchodzący za niepokona­
nego. Tak właśnie było z Węgrami

Madziarzy od paru lat nie przegrali 
ani jednego oficjalnego spotkania. 
Wygrali natomiast w sposób nie pod­
legający żadnej dyskusji Igrzyska 
Olimpijskie, dwa razy rozłożyli bez­
pardonowo reprezentację Anglii. Nimb 
niepokonalności zaczął otaczać Wę­
grów, budząc zazdrość wszystkich 
piłkarzy świata.

Piłkarska koalicja na mistrzostwach 
świata, nawet gdyby nie było żad­
nych tajnych umów — była jasna. 
Bo nawet Koreańczycy, niby nic nie 
liczący się w piłkarskim świecie, gra­
li przeciw Węgrom z nadzwyczajnym 
zębem. Aby nie przegrać w dwucy­
frowym stosunku, zagęścili się pod 
własną bramką, co wyprowadzić mo­
że i najlepszych z uderzenia.

Niemcy w pierwszym spotkaniu z 
Węgrami obrali inną taktykę. Wie­
dząc, że mogą się z nimi spotkać po­
wtórnie w najlepszym razie w finale 
(jeśli wszystko się uda) zamaskowali 
się. I nie tylko zamaskowali. Liebrich 
unieszkodliwił Puskasa tak, by każdy 
następny mecz Węgrów był dla pił­

...DyrekcJI odbudowy Zamku królew­
skiego lub ZBM 3 „KAM“, aby zaintere­
sowała się niszczejącym złomem poroz­
rzucanym na placu budowy oraz na skar­
pie od strony parku zamkowego.

Z. Wielechowskl
...Dyrekcjom kin, aby postarały się o 

przymocowanie śmietniczek na tylnych 
oparciach krzeseł. Ułatwiłoby to widzom 
wyrzucanie opakowań po słodyczach, a 
sprzątaczkom

...Centralnemu 
Kinotechnicznego 
ry zobowiązał się od I kwartału br. 
płatować papier techniczny w mniej

porządkowanie sal.
A. Grzywacz

Zarządowi Przemysłu 
i Fotograficznego, któ- 

■ • • korn.
,________r . mniejszych
ilościach, aby dotrzymał słowa. Papieru 
fotograficznego w mniejszych opakowa­
niach niż po 100 sztuk jak nie było tak 
i nie ma.

L. Chojnacki
...Ministerstwu Finansów, aby przydzie­

liło do wyłącznej dyspozycji Centrali 
PKO Jedną ze swych sal z przeznacze­
niem na świetlicę. Brak takiej sali nie 
pozwala Radzie Miejscowej przy Centrali 
PKO na prowadzenie z góry ułożonego 
planu akcji czy imprez, a także na pro­
wadzenie we właściwy sposób pracy kul­
turalno-oświatowej.

Z. Pilarski
...Dzielnicowej Radzie Narodowej w Wa- 

wrze Nowym, aby zainteresowała się do­
mem przy ul. Kanałowej 9. Stan jego jest 
bardzo opłakany: tynk odpadł całkowicie,

dług ówczesnych norm 1 796 proc.
Brygada betoniarska Bolesława 

Ziarno 19 kwietnia br. ukończyła 
po raz drugi realizację zadań planu 
6-letniego, czyli pracuje ona już w 
1962 r.

Od 7 kwietnia br. zadania tego sa­
mego roku wykonuje brygada ciesiel­
ska Zygmunta Leśniewicza — zasłu­
żonego przodownika pracy, mającego 
odznakę przodownika i Srebrny Krzyż 
Zasługi. Ten 14-osobowy zespół pra­
cuje stale metodą zespołową — dwój­
kami i dzięki stosowaniu fragmenta­
rycznego międzybrygadowego przeka­
zywania robót (Skitiewa) osiąga do­
bre wyniki ilościowe i jakościowe.

Brygada ta stale inicjuje podejmo­
wanie nowych zobowiązań produkcyj­
nych zarówno krótkoterminowych jak 
i długookresowych, (kz) 

więcski. Potrzebowski znajduje się 
w szczytowej formie.

Rekord Polski juniorek Lerczaków- 
ny na 200 m — 25,2 i wiele rekordów 
zrzeszenia oraz życiowych (Bednaw- 
skl 4 m o tyczce) to warte podkre­
ślenia rezultaty.

Mistrzostwa LZS, Budowlanych i 
AZS były ostatnimi przed Spartakia­
dą. Przyniosły wiele radosnych nie­
spodzianek i od dawna oczekiwany 
rekord Polski w skoku wzwyż. Wy­
niki te to ostatnia zapowiedź 
jakie przeżywać będziemy na 
kiadzie już za 2 tygodnie.

emocji, 
Sparta-

<St>

karzy znad Dunaju ciężką do prze­
bycia drogą.'

PO KOSTKACH I PO... GRZBIECIE
Brazyliiczycy, którym śnił się mi­

strzowski laur, mając przed sobą nie­
uniknione widmo porażki odegrali 
się na Węgrach, kopiąc ich po kost­
kach, bijąc po głowie (szczególnie po 
meczu). To było bardziej wyczerpu­
jące dla Węgrótv, niż wiele spotkań 
z rzędu. A tu stało przed nimi jesz­
cze jedno ciężkie zadanie — mecz z 
dwukrotnym mistrzem świata (1930, 
a nie 1934 jak omyłkowo podaliśmy 
w niedzielę, i 1950) — Urugwajem. 
To było najpiękniejsze spotkanie 
mistrzostw tegorocznych i najcięższe, 
bo rozstrzygnięte po dwugodzinnej 
grze.

Aż do finału Węgrzy nie mogli na­
rzekać na pecha (kontuzja Puskasa 
to nie pech przecież, ale skutki łobu­
zerskiego wybryku). Nie będą praw­
dopodobnie narzekali nań zresztą i te­
raz, choć faktem jest, że w meczu 
z Niemcami 2 razy piłka trafiła w 
słupek, że nie uznana bramka Węgrów 
(ponoć ze spalonego) była taka, że nie 
zdziwiłby się też nikt, gdyby ją 
uznano.

Węgrzy dobrze wiedzą, co to jest 
sport. Są w nim arcymistrzami i — 
co jest godne podkreślenia — dobrze 
przewidującymi bieg wypadków.

HIPEROBRONA
Sebes jeszcze przed mistrzostwami 

wskazywał na drużynę Niemiec jako 
na niebezpiecznego bardzo przeciwni­
ka. Niemcy byli przecież kiedyś twór­
cami „hiperobrohy“ (prof. Nerz), a 
takie drużyny w walkach pucharo­
wych są najniebezpieczniejsze.

Mur obrony Niemców był często 
nie do przebycia. W 10 min. gry po 
przerwie np. wszyscy napastnicy wę­
gierscy leden za drugim tłukli do 
bramki, a jednak piłka nie mogła 
znaleźć drogi do siatki, zawsze ktoś 
z Niemców ją odbił. To nie była je­
dyna sytuacja w tym meczu, gdy łut 
szczęścia, tak potrzebny w decydują­

schody popsute, zniszczone okna nie do« 
mykają się, dach dziurawy. Ponadto, mi­
mo że Wawer Jest zelektryfikowany mie­
szkańcy tego domu używają lamp nafto­
wych, gdyż nie ma tam instalacji ele­
ktrycznych.

* ParfimewiczJ.

WARSIAWS

Porządkowe obietnice
Już osiem pokazowych rozpraw od­

było się w wyniku akcji porządkowej 
prowadzonej od paru tygodni w War­
szawie. Tak np. w zakładach im. M. 
Kasprzaka za chuligańskie wybryki 
ukarani zostali przez kolegium orze­
kające pracą poprawczą Z. Tomaszew­
ski, A. Malara, K. Kamiński i J. Klu­
czy. Około 500 pracowników FSO 
przysłuchiwało się rozprawie przeciw­
ko sprawcom awantur — A. Martini 
kowi i J. Brodowiczowi.

Rozprawy pokazowe w zakładach 
pracy są niewątpliwie poważnym czyn­
nikiem wychowawczym, który skute­
cznie przyczynia się do zwalczania 
chuligaństwa. Nie we wszystkich je­
dnak zakładach jest to doceniane« 
Świadczy o tym choćby przykład kie­
rownictwa Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Telekomunikacyjnych, PZO 
i Wytwórni Papierów Wartościowych, 
które nie zgodziły się na przeprowa­
dzenie u siebie rozpraw.

Wyniki prowadzonej obecnie walki 
z chuligaństwem byłyby niewątpliwie 
również znacznie większe, gdyby włą­
czyły się aktywnie do tego związki 
zawodowe i ZMP. Tymczasem udział 
WRZZ w walce z chuligaństwem 
ograniczy! się zaledwie do organizo­
wania świetlic w zakładach pracy 
oraz do urządzania imprez rozrywko­
wych dla mieszkańców hoteli robot- 
niczych. Związki nie przystąpiły na­
tomiast do organizacji kól sportowych 
w hotelach robotniczych, spartakiad 
hotelowych, ani nie dostarczyły hote­
lom sprzętu sportowego.

Związek Młodzieży Polskiej miał 
zorganizować plutony ORMO, skiero­
wać aktyw zetempowski do kolegiów 
orzekających, zorganizować 100-oso- 
bowy zespól kuratorów przy sądzie 
dla nieletnich. Ponadto ZMP zobo­
wiązało się utworzyć 100-osobową 
grupę młodzieży przy Komendzie 
Warszawskiej M. O. dla specjalnych 
zadań w walce z chuligaństwem. 
Skończyło się na obietnicach, z któ­
rych żadna nie została dotychczas do­
trzymana. Chyba Stołeczny Zarząd 
ZMP i WRZZ wysnują z tych faktów 
odpowiednie wnioski... (au)

MA GŁOS
— Rzeczywiście — panie Wicherek — 

ma pan nosa do pogody... Pogorszenie było 
krótkotrwałe i wygląda na to, że znów 
będzie pogodnie...

— Muszę sprostować — raczej dość po­
godnie, gdyż w ciągu dnia będą się two­
rzyć chmury kłębiaste a na Lubelszczyźnie 
może jeszcze pokropić. Nie mogę też za­
pewnić przez kilka najbliższych dni słoń­
ca. Wiatry zachodnie niosą nową „por­
cję" chmur. Jeszcze dziś nie ogarną one 
dzielnic centralnych i wschodnich ale ju­
tro można się tego spodziewać. A gdzie 
są chmury tam i o deszcz nietrudno..

(CEŃ)

cych walkach, znalazł się po stronie 
przeciwnika.

Węgrzy w czasie całego turnieju 
zdobywali brawa za wspaniałą grę 
i postawę jak najbardziej sportową. 
Wszyscy uznali ich za najlepszą dru­
żynę świata w obecnej chwili, chociaż 
w decydującym meczu zagrali słabiej, 
nie tak precyzyjnie jak poprzednio.

(S)

na dzień 7 lipca 1954 r. (środa)
Program i — na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 12.04 16.00 20.00 

23.00
5.25 Haidn — Wood; Suita baletowa wyk. 

ork. 5.40 Muz. 5.48 Gim. 6.15 Z piosenką 
do pracy 6.30 Kai. Rad. 6.37 Muz. rozryw 
kowa 7.15 Muz. 8.00 Pieśni lud. 8.30 Dla 
dzieci starszych 9.00 Utwory symf. 9.30 
Konc. solistów 10.55 Muz. 11.05 Poranny 
konc. kameralny 11.30 Muz. i Aktualn. 
12.10 Muz. lud. różnych narodów 13.00 
Przerwa 15.30 Dla dzieci „Błękitna szta­
feta“ 16.20 Konc. 17.30 Gra sekstet 18.20 
Kronika kulturalna 18.50 Konc. życzeń 
20.30 Wiązanka serenad 20.40 „Słowni­
czek muz.“ 21.10 Konc. chopinowski 21.40 
„Dzień dobry Toporna“ ode. 1 pow. J. 
Kurka 22.00 Dziennik sportowy 22.10 
Aktualności muz.

Program H — na fali 367 m.
Wiad. 7.00 14.00 18.25 21.30 23.55
8.00 Pieśni ludowe 8.30 Dla dzieci Star 

szych 9.00 Utwory symf. 9.30 Konc. so­
listów 10.00 Przerwa 13.15 „Omyłka“ 
ode. 1 opow. W. Owieczkina 13.35 Konc. 
solistów 14.30 Muz. symf. 15.00 Muz. 15.20 
Zespół gitarzystów 15.50 „Przodujący lu­
dzie miast i wsi o swojej pracy“ 16.00 
Muz. 17.00 Z życia Zw. Radź. 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ 18.00 „Ze sportu“ 
18.05 Sullivan:: Uwertura taneczna wyk. 
ork. 18.20 Z cyklu: „Sonaty fortepianowe 
Beethovena“ Sonata E-dur 109 Artur 
Schnabe 18.50 Ciekawostki przyrodnicza 
19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 Audycja o 
książce Ippolito Nievo pt. „Na zamku 
Tratto“ 19.45 Konc. estradowy 20.40 Re­
portaż literacki 21.00 Gra Ork. Tan. 21.45 
Wiadom. sport. 21.50 Jan Strauss: operet­
ka „Zemsta Nietoperza“ w wyk. solistów 
opery Wiedeńskiej oraz Ork. Filh. Wiedeń 
skiej p.d. K. Kräussa, słowo wiążące E. 
Rezlera.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesi- 
cza tygodnik .„Radio i świat“.
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Usprawnić walkę
ze szkodnikami

W obecnym czasie we wszystkich 
niemal gromadach chłopi z uwagą lu­
strują pola, gdzie rośnie len, rzepak 
czy ziemniaki, zwalczając takie szkod­
niki jak pchełka lniana, stonka zie­
mniaczana i inne.

Ale np. w grom. Warpuny, Bursze- 
wo, Zyndaki i Rymanówka gm. Sor­
kwity pow. Mrągowo chłopi napoty­
kają na trudności. Aparatura do zwal­
czania szkodników wprawdzie znaj­
duje się w punkcie GS grom. War­
puny, natomiast po środki chemiczne 
trzeba się udawać do oddalonego o 10 
km magazynu GS w Sorkwitach. 
Utrudnia to pracę chłopom. Przecież 
trwają obecnie sianokosy i nadcho­
dzą żniwa, więc droga jest każda go* 
dżina. Kierownictwo GS oraz prez. 
GRN w Sorkwitach powinny pomy­
śleć o tym i zaopatrzyć magazyn skle­
pu Nr 2 w środki owadobójcze.

J&or. H. Trzaska

Do dnia 22 lipca br

Ślady zniszczeń wojennych
muszą zniknąć z centrum Olsztyna

(1) Miejski komitet do spraw od gruzowania podjął niedawno w imię- j szenia robót, mówiąc, że pracownicy
niu pracowników, reprezentowanych w nim Instytucji pilne zobowią­
zanie oczyszczenia z gruzów i przygotowania pod zieleńce — w terminie 
od 22 lipca — 10 placów położonychw centrum
Dotychczasowy stan robót społecz­

nych na wytypowanych parcelach nie 
przedstawia się jednak zbyt pomyśl­
nie, zwłaszcza jeśli chodzi o place 
przy ul. Kopernika opodal spółdzielni 
„Transportowiec“, przy ul. E. Plater 
oraz na narożniku ulic 1 Maja i Par­
tyzantów. Rozgruzowanie pozostałych 
posesji mianowicie przy pl. Nowotki, 
przy ul. Linki, nad Łyną (ul. Pie-

miasta.
na przeciwległych rogach 
i Mickiewicza oraz przy 

Curie-Skłodowskiej i No-

ZBM dało przykład

Przedsiębiorstwa budowlane muszą dbać
o czystość wokół u^znoszonych gmachów

(1) W pracach porządkowych na te­
renie naszego miasta zaznaczył się w 
tym roku większy udział społeczeń­
stwa, niż w latach ubiegłych. Więk­
szą aktywność wykazuje na tym polu 
również prezydium MRN z wy­
działami gospodarki komunalnej, dro­
gowej i budownictwa, oraz zarząd 
zieleni miejskiej. \

Ostatnio możemy zanotować nowe 
i bardzo cenne dla miasta zjawisko 
włączenia się do tej akcji jednego 
z miejscowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, mianowicie ZBM.

Samo przez się wymienione zjedno­
czenie nie weźmie udziału w pracach 
po rządkowych, ale zaleciło takowe za­
rządowi zieleni miejskiej, przejmując

Co na to pracownicy
IBU iDBOR?

Na Starym 
wszędzie wre 
ulicy prowadzącej do zamku na gru­
zach zniszczonej posesji wyrastają 
coraz bujniej drzewka i krzewy. 
„Park“ ów wywołuje swym istnie­
niem w Rynku wrażenie wręcz przy­
gnębiające.

Czyżby np. pracownicy ZBM i Dy­
rekcji BOR, jako instytucji, które 
najbardziej interesuje odbudowa Sta­
rego Miasta, nie mogli podjąć zobo­
wiązania w czynie społecznym i od­
gruzować ten niewielki odcinek 
zwłaszcza, że akcja odgruzowania mia­
sta coraz to przybiera na s^le? (r) 

śladem naszych interwencji

Mieście w Olsztynie 
praca. Tylko — przy

NA NASZĄ uwagę, że nie wszystkie 
przedsiębiorstwa Pasłęka zbierają \ od­
stawiają makulaturę — prez. PRN odpo­
wiedziało nam (po 3 miesiącach’), że zwró 
ciło uwagę kierownictwu tych przedsię­
biorstw, by plan odstawy makulatury 
traktowały na równi z innymi planami 
gospodarczymi.

ODDZ. EKSPL. PKP w Olsztynie stwier­
dził, że kasy na stacji Olsztyn gł. istotnie 
nie wydawały pasażerom w całości „re­
szty“. W związku z tym obsługującą kasę 
nr 1 Janinę Spinak ukarano w drodze 
służbowej, a innych kasjerów pouczono 
o obowiązku wydawania dokładnie obli­
czonej „reszty“.

USTERKI w robotach wykonywanych 
przez MPRB w budynku przy ul. Orkana 
5 zostały już usunięte. Odnośnie zaś prac 
przeprowadzonych w szpitalu wojewódz­
kim — to MPRB przyjęło je poza planem 
i wykonało już 16 pomieszczeń dla cho­
rych.

MHM aby wzmóc na swym terenie wal­
kę o obniżkę kosztów wprowadził szko­
lenie zawodowe, usunął nieuczciwy per­
sonel i skierował wiele spraw o ‘ nadu­
życia do sądu.

Sprawa jednak rozbieżności ciężaru to­
warów otrzymywanych z zakładów mię­
snych jest nadal otwarta, co prowadzi do 
zwiększenia strat MHM.

Ponieważ ciągnie się to już od przeszło 
roku uważamy, że czas już by zajęła się 
ni^ energiczniej PIH.

DZIEŃ

126 kombajnów wyruszy niedługo w pole

na siebie koszty uporządkowania, zni­
welowania i obsiania trawą niektó­
rych zabudowanych przez siebie po­
sesji przy ulicach Kościuszki i Ko­
łobrzeskiej. Na razie wchodzi w ra­
chubę 7 placów, na których mają 
już w tym roku powstać trawniki, 
zieleńce oraz ogródek jordanowski — 
ten ostatni przy ul. Kołobrzeskiej.

Jest to niewątpliwie bardzo istotny 
wkład w dzieło uporządkowania mia­
sta, co, miejmy nadzieję, posłuży in­
nym przedsiębiorstwom budowlanym, 
czynnym na terenie Olsztyna, jako 
przykład do naśladownictwa. Dotąd 
bowiem przedsiębiorstwa te z reguły 
zanieczyszczały miasto, pozostawiając 
wokół zbudowanych przez siebie lub 
odremontowanych kamienic nie sprząt­
nięte kupy gruzów i odpadków ma­
teriałów budowlanych.

niężnego), 
ul. Stalina 
zbiegu ul.
wowiejskiego posunęło się znacznie 
naprzód, niemniej wymaga jesz­
cze dużego wkładu pracy.

Z 40 instytucji biorących udział 
w tych robotach wyróżniły się 
PZUW, CPN, Woj. Hurt. Tekstylna 
i Bank Inwestycyjny. Pozostałe al­
bo wcale nie przystąpiły do robót, 
jak np. Centrala Rybna i PDT, albo 
wykonały zaledwie drobną część 
przypadającego na nie zadania.
Chcąc pobudzić je do czynu, miejski 

komitet do spraw odgruzowania od­
był ostatnio dwie konferencje z u- 
działem przedstawicieli 40 instytucji, 
które podjęły wspólnie zobowiązanie 
oczyszczenia z gruzów wyszczególnio­
nych wyżej posesji.

Po ustaleniu istniejącego stanu rze­
czy do zebranych przemawiał wice­
przewodniczący prezydium MRN ob. 
Kapuścik. Nawoływał on do przyśpie-

instytucji, którzy wykonają swe zobo­
wiązania w terminie do 22 lip ca, będą 
wolni od dalszych robót przy odgru­
zowaniu miasta w br. Wyjaśnił przy 
tym, że chodzi tu wyłącznie o odgru­
zowanie placów, gdyż dalsze roboty, 
jak zwózka czarnej ziemi pod traw­
niki i urządzenie zieleńców, przeka­
zane zostały zarządowi zieleni miej­
skiej.

Odgruzowane w czynie społecznym 
posesje obramowane zostaną murka­
mi oporowymi. Miejscowi architekci 
i urbaniści opracowują dla nich ry­
sunki sytuacyjne z rozplanowaniem 
alei i kwietników.

— Chcemy — powiedział ob. Ka- 
puścik — aby nasze miasto w dniu 
22 lipca przybrało bardziej okazałą, 
odświętną szatę przez zatarcie śla­
dów zniszczeń wojennych, na razie 
przynajmniej w śródmieściu. Na dzie­
sięciu nowych zieleńcach ustawione 
zostaną ławki, które służyć będą jako 
miejsce odpoczynku dla przechodniów 
i zabaw dla dzieci. W imię naszej 
wspólnej sprawy dołóżmy wszelkich 
starań, by to zobowiązanie wykonać 
w całości i w terminie do 22 lipca.

Współzawodnictwo w przygotowa­
niach do kampanii żniwno-omłoto- 
wej pomiędzy zespołami PGR na­
biera coraz większego rozmachu. Do­
tychczas najlepszymi wynikami pracy 
niemal we wszystkich akcjach może 
pochwalić się załoga PGR Nidzica, 
gdzie do wysokiej wydajności pracy 
przyczyniły się zobowiązania podję­
te na cześć 10-lecia Polski Ludowej. 
Remonty maszyn żniwnych w tym 
zespole zakończono na 6 dni przed 
terminem. Snopowiązałki i żniwiarki 
wyremontowano niezwykle 
nie.

Natomiast zupełnie inaczej 
Klewkach, Dobrym Mieście i
gdzie dobra jakość remontów jest 
pod dużym znakiem zapytania

Zbliżające się żniwa budzą coraz 
żywsze zainteresowanie kierownictwa

starań-

jest w 
Suszu,

Termin jest bliski

oraz załóg, bowiem od terminowego 
spizętu zbóż zależy dostawa chleba 
miastu. Toteż mnożą się zobowiąza-» 
nia dotyczące sprawnego sprzętu i ter« 
minowych odstaw. Niektóre zespoły 
jak Boże, Korsze i Łabędzio wo w 
Zjednoczeniu Kętrzyn zatroszczyły się 
o werbunek robotników sezonowych 
do prac polnych. Do 
orneckiego przybywają 
innych województw.

Obszar zbóż w br. 
powiększył. W związku
PGR stoją poważne zadania Pracę 
w dużym stopniu ułatwią maszyny* 
których ilość znacznie wzrosła. M. m* 
w całym woj. olsztyńskim w pra­
cach żniwnych weźmie udzia* 126 
kombajnów, radzieckich i krajowych,

(oz)

Zjednoczenia 
robotnicy z

znacznie się 
z tym przed

Z olsztyńskiej estrady
Udany popis absolwentów szkoły muzycznej
W ub. poniedziałek w teatrze Ja­

racza odbył się doroczny popis ucz­
niów i absolwentów średniej szkoły 
muzycznej. W popisach wzięli udział 
uczniowie, którzy najlepiej złożyli 
egzaminy końcowe. Tylko ten „drugi“ 
egzamin dla młodocianych artystów 
wypadł już nie przed komisją egza­
minacyjną złożoną z profesorów szko-
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Przed powiatowymi wystawami rolniczymi
(il) Przygotowania organizacyjne do 

powiatowych wystaw rolniczych ma­
jących się odbyć w ośmiu miastach

19 nowych żłobków uruchomiono
w spółdzielniach produkcyjnych

Codziennie z rana między godz. 
6 — 8 do żłobka Woj. RN w Olszty­
nie przy ul. Kopernika matki przy­
noszą swe dzieci. Zostawiają je pod 
opieką wychowawczyń, a same spo­
kojnie udają się do pracy. Ponad 
80 dzieci wychowuje się tu pod tro­
skliwą opieką państwa. Żłobek należy 
do przodujących w województwie. 
Jest przy tym bogato zaopatrzony 
w zabawki i sprzęt. Żłobek kilka ra­
zy dziennie odwiedza lekarz i bada 
dzieci. W wypadku stwierdzenia po­
czątków jakiejkolwiek choroby ma­
leństwo zostaje poddane specjalnej o- 
piece.

W całym województwie istnieje już 
21 żłobków dzielnicowych. Obejmują 
ponad 3000 dzieci. Liczba ich stale 
jednak wzrasta. W najbliższym cza­
sie otwarte zostaną 3 nowe żłobki, a

mianowicie w Działdowie, Dobrym 
Mieście i Jezioranach.

Ale nie tylko w miastach. Rów­
nież matki — członkinie spółdzielni 
produkcyjnych mają zapewnioną opie­
kę ze strony państwa. Podczas ich 
pracy w polu dzieci wychowują się 
w żłobkach. W bieżącym sezonie w 
19 spółdzielniach produkcyjnych 
otwarto żłobki, a w połowie lipca 
powstaną 4 dalsze. Żłobki te mieszczą 
się w starannie przygotowanych bu­
dynkach i obsługiwane są przez wy­
kwalifikowany personel. Dzięki dob­
rej pracy tej placówki, kobiety ze 
spółdzielni produkcyjnej Płośnica wy­
rabiają dziennie po półtorej robo- 
czodniówki. Samie one pielęgnują bu­
raki i len. To samo dzieje się w Ma­
runach i w wielu innych gospodar­
stwach kolektywnych. (oz)

naszego województwa są w pełnym 
toku. W kilku powiatach, głównie 
w tych, w których podobne wysta­
wy odbyły się w ub. r., przygotowa­
nia przebiegają bardzo sprawnie. 
Dotyczy to głównie Kętrzyna i 
Działdowa. W obu wymienionycn po­
wiatach zainteresowanie wystawami 
jest bardzo duże. Obejmuje ono nie 
tylko chłopów, spółdzielców lub pra­
cowników PGR, lecz również insty­
tucje współpracujące z rolnictwem. 
Cechą tych miast jest regularność z 
jaką powiatowe komitety i poszcze­
gólne sekcje odbywają zebrania i na­
rady.

Nieco gorzej rozwijają się przygo­
towania w Pasłęku i Ostródzie. W 
powiecie ostródzkim nie uzgodniono 
do dziś miejsca i terenu, na którym 
mają być pobudowane stoiska wy­
stawowe. Niezgodność i brak koordy­
nacji nie sprzyjają pracom organiza­
cyjnym komitetu powiatowego wy­
stawy i opóźniają prace przygoto­
wawcze. Sytuacja wytworzona w O- 
stródzie jest o tyle kłopotliwa, że 
termin wystaw ustalono na koniec 
sierpnia lub początek września, a 

bardzo bliski.więc

Otto Hineman z grom. Kraszewo 
„deleguje“ na wystawę stadko kur 
rasy Leghorn, złożone z 10 najład­
niejszych pupilek i pięknego kogu­
ta. Przed niewielu miesiącami założo­
na przez Hincmana racjonalna ho­
dowla kur da je mu średrio od jed­
nej sztuki w stosunku rocznym po 
145 jaj. Ob. Hineman twierdzi, że 
dzięki stosowaniu przez niego racjo­
nalnych metod hodowlanych, cyfrę 
tę uda mu się poważnie podnieść.

W pow. lidzbarskim udział w wy­
stawie zgłosiło już ponad 200 wysta­
wców. Cyfra ta wzrośnie chyba 
pięciokrotnie. Komitet organizacyjny 
przygotował już ponad 200 zdjęć ilu­
strujących osiągnięcia hodowców i 
plantatorów, a drugie tyle jest w 
przygotowaniu. Teren pod wystawę 
już wytypowano. W chwili obecnej 
do pracy przystąpili architekci i pla­
stycy. Owoce swej pracy przekażą 
oni wkrótce budowniczym, którzy 
już obecnie zajęci są zwózką mate­
riałów budowlanych pr$z organiza­
cją brygad robotniczych. Zabudowa 
terenu wystawowego w Lidzbarku 
rozpocznie się prawdopodobnie jesz­
cze w pierwszej połowie lipca.

łu, ale publicznością olsztyńską, która 
licznie stawiła się w dniu popisu.

W pierwszej części koncertu wystą* 
pili uczniowie średniej szkoły muzycz* 
nej. Kogo należałoby tu wyróżnić?. 
Sądząc po serdecznych brawach wi* 
downi, uczennicę sekcji skrzypiec 
prof. Jóźwiaka — BARBARĘ RADIN, 
która odegrała utwory: Corelliego „La 
Folia“ i Wieniawskiego ,,Kujawiaka*^ 
Zaimponowała ona swoją dojrzałością 
artystyczną. Przyjemnie również było 
słyszeć RAJMUNDA SPORKA z kl. 
IV sekcji klarnetu prof. Zurka, który 
z towarzyszeniem olsztyńskiej orkie* 
stry symfonicznej pod dyrekcją rów* 
nież ucznia IV klasy wydz. instruktor 
skiego TADEUSZA BABIŃSKIEGO 
wykonał koncert klarnetowy Kurpiń* 
skiego. Z pianistów w te-j części kon* 
certu wystąpiły jeszcze uczennicą 
prof. Sukiennickiej — GERTRUDA. 
POMPECKA i WIESŁAWA TRIE* 
BLING uczennica dyr. Garglinowws, 
oraz ANDRZEJ WŁODARSKI z kl. II 
sekcji fortepianu prof. Regnerowejk 
Z klasy instrumentów dętych, koncert 
no puzon odegrał AŁ. ZATOROZNY^ 
a koncert na trąbkę JAN PIĘTRU* 
CZEK. Obaj grali kolejno z akompa* 
niamentem fortepianu.

Część druga koncertu w wykona* 
ni . absolwentek średniej szkoły mu* 
zycznej nosiła charakter estradowy^ 
Klasa śpiewu prof. Stankow ej i Tur* 
kowskiej przedstawiała kilka pięk* 
nych arii i pieśni, dobrze postawione 
głosy i poważny stosunek młodych 
wokalistów do sztuki śpiewaczej. Uwa 
gę zwróciły LEOKADIA ROZDZIEC* 
KA i BARBARA NIEMAN.

Poza tym w tej części koncertu 
wystąpiły: MARIA KARPOWICZ*
GOSCIACKA i BARBARA NIEWIA* 
DOMSKA, które wykonały pieśń Czaj 
lwowskiego „Dlaczego“, arię Zosi z op. 
„FlisCt Moniuszki i z op. „Rigoletto^ 
yerdiego. Orkiestrą symfoniczną w 
tej części koncertu dyrygował ST. 
CHUDAK. (zb)

Muchy w gablotach

Więcej troski o towar w okresie letnim
Nie łatwo — przyznajemy — jest 

utrzymać mięso, wędliny czy masło 
w idealnym stanie, przy często zre­
sztą nieodpowiednich urządzeniach 
chłodniczych i ponad 30-stopniowym 
upale. Niemniej — jak to można za­
uważyć — nie trudno byłoby w pew­
nych wypadkach uchronić towar 
przed psuciem się no i nieestetycz­
nym wyglądem.

Od kilku dni np. w gablocie sklepu 
MHD „Pod ratuszem“ leżą na talerzy­
ku marynowane śledziki. Zdążyły one

OLSZTYNA •

jednak pokażemy na wysta- 
powiatowych, na których chce-

NA CZEŚC 10-lecia PRL załoga bazy 
transportowej woj. zarz. BPP Olsztyn po­
stanowiła wykonać roczny pian produk­
cji na 14 dni przed terminem i oszczę­
dzić 3 000 1 materiałów pędnych.

MIESIĄC walki z chuligaństwem trwa. 
Akcję przejęły w swe ręce zakłady pracy 
typując po kilkunastu pracowników peł­
niących w różnych punktach miasta dy­
żury. O wynikach akcji można dowiedzieć 
się z gabloty umieszczonej przed prez. 
MRN.

W WDK w ub. niedzielę zorganizowa­
no kolejny ,,Dzień wypoczynku świątecz­
nego“. Po występach artystycznych przy 
gotowanych przez zespół WDK grała or­
kiestra, przy dźwiękach której bawiono 
się wpsoło. do późąego wieczora.

11 bm. odbędzie się w WDK ciekawy 
odczyt „Feliks Dzierżyński bojownik o 
wyzwolenie człowieka“. Jednocześnie ot­
warta zostanie wystawa o życiu wielkie­
go rewolucjonisty. Trwać 
30 bm.

W PIĄTEK 9 bm. w sali 
się zebranie szkoleniowe 
kolektywu artystycznego, 
czną się o godz. 9.

DZIŚ w sali konferencyjnej Wydz. O- 
światy prez. Woj. R.N. o godz. 9 odbę­
dzie się posiedzenie poświęcone utworze­
niu nowych władz WKOW.

NAD jez. Długim (obok mostku) stoi 
tablica z napisem „Kąpiel wzbroniona“. 
Na drugim zaś brzegu... spotkać można 
wiele kąpiących się osób. Tak przynaj-

mniej było w ub. niedzielę 4 bm. Sądzi­
my, że lotne kontrole M.O. powinny wy­

łapywać wszystkich wykraczających prze­
ciw zarządzeniom administracyjnym i ka­

rać odpowiednimi... mandatami.

tak się wysuszyć, że nie tylko stanowią 
wątpliwą ozdobę gabloty, ale smakiem 
pewnie też mało przypominają śledzia 
marynowanego... Tak samo — jeśli nie 
dłużej w gablocie sklepu PSS nr 1, od­
wiedzanej licznie przez muchy oczekują 
na nabywcę płaty łososia, węgorza i roz­
lewający tłuszcz wędzony boczek. By­
najmniej nie zachęcająco prezentuje się 
również pasztet gęsi w sklepie wzor­
cowym MHM przy ul. Stalina.
Nie są to usterki zasadnicze, do­

wodzą one jednak braku dbałości o 
towar, o jego . wygląd, a ostatecznie 
i o stan, boć przecież artykuły spo­
żywcze wystawione na działanie 
słońca i... much, świeżości nie na­
bierają. Gabloty, jakie posiada każ­
dy prawie sklep powinny być wy­
korzystywane zgodnie z przeznacze­
niem tj. powinny zabezpieczać to­
war i być stale zamknięte. Zniknąć 
powinny z nich przetłuszczone pa­
piery i towar, który ze względu na 
swój wygląd absolutnie się do wy­
stawienia nie nadaje.

Co 
wach 
my ujrzeć przekrój osiągnięć gospo­
darczych naszego województwa? Oto 
kilka przykładów i ilustracji.

M Na powiatowej wystawie rolni­
czej w Lidzbarku spółdzielnia pro­
dukcyjna w Blankach zilustruje w 
zdjęciach i wykresach produkcję 
swojej hodowli. Zobowiązano się bo­
wiem w Blankach uzyskać od jednej 
krowy w stosunku rocznym po 3 i 
pół tys. litrów mleka oraz zebrać z 
jednego ha o 1,5 q wyższe plony 
od ustalonych przez komisję powia­
tową. Stanisław Jankiewicz z grom. 
Runowo zobowiązał się zebrać z ha 
21 q pszenicy przy normie — 17 q. 
Antoni Grajek — takie same 
ści jęczmienia i pszenicy, a Jan 
szkiewicz z Wilczkowa — 25 q 
sa z 1 ha. Antoni Staniulewicz 
stanowił odstawić ponad plan rocz­
ny 6 tys. litrów mleka, a Józef Śla­
dowski z grom. Połapin pokaże na 
wystawie okazy buraków cukrowych, 
których zbiory, według jego zapew­
nień, osiągną 350 q z ha.

ilo- 
Pa- 
ow-
po-

Wśród olsztyńskich literatów

Rozmowa z Teofilem Buczyńskim
— I chwyciła mnie za duszę 
Ta odpowiedź taka szczera 
Że germańskiej zawierusze 
Twardy Mazur się opiera 
że choć grzmią germańskie chmury 
Jednak polskie są Mazury.

Zniknie samowola kierowców taksówek
Ile będziemy płacić
za przejazd dorożką

Częste skargi naszych Czytelników 
na kierowców dorożek samochodo­
wych, pobierających niejednokrotnie 
dowolnie wysokie sumy zą przewóz 
pasażerów, nie pozostały bez echa. 
Woj. Zrzeszenie Prywatnego Handlu 
i Usług ustaliło więc obecnie nowe 
obowiązujące taryfy na terenie woj. 
olsztyńskiego.

Według nowej ustawy Olsztyn 
dzieli się na cztery strefy:

STREFA I obejmuje przejazdy: 
od dworca głównego do ratusza, 
rzeźni miejskiej, ul. Słowackiego, 
Kołobrzeskiej, DOKP, Starego Mia 
sta i Zamku, ul. Curie-Skłodow­
skiej, Waryńskiego, Reymonta (do 
kościoła św. Józefa), ul. Jagielloń­
czyka, Żeromskiego i al. Wojska 
Polskiego. Cena jednego kursu 
10 zł.

al. 
ul. 
jez. 
ny,

kurs od dworca 
Anielska Góra« 
kol. Oficerska, 

Abramowskiego*

ona będzie do

WDK odbędzie 
członków woj. 
Zajęcia rozpo-

CO I GDZIE?
pa-

17

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — „Janek nie 

nek“ — godz. 17
KINA

Polonia — „Córka pułku“, godz.
I 19.30

Odrodzenie — „Porwanie“, godz. 17.30 
i 20

Awangarda — „Nędznicy“ I seria, godz. 
17 i 19.30

*
Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, pl. 

Armii Czerwonej
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 

1 22-22
Straż Pożarna — tel. 08
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TEOFIL RUCZYNSKI, to jeden z naszych regionalnych pisarzy, któ­
rzy w grudniu 1951 r. zostali przyjęci w poczet członkóio Związku Lite­
ratów Polskich. W najbliższym czasie w „Życiu“ zamieścimy jego opo­
wiadanie pt. „Droga do Polski“ — o polskiej szkole istniejącej w latach 
międzywojennych w Stanislewie pow. reszelskiego. W związku z tym od­
wiedziliśmy naszego pisarza z prośbą, aby nam coś powiedział o sobie, 
o swej pracy no i naturalnie o tym, 
które niedługo czytać będziemy w
Teofil Ruczyński opowiada o sobie 

raczej niechętnie...
— Nie ma w moim życiu nic takie­

go, co zasługiwałoby na specjalną u- 
wagę. Chyba tylko, że z „czwórki“ 
naszych regionalnych pisarzy, których 
spotkał niedawno wielki zaszczyt: 
przyjęcie do Związku Literatów Pol­
skich, ja jestem szczególnie mocno 
związany z ziemią mazurską. Pocho­
dzę bowiem z powiatu ostródzkiego. 
Kecwałd, Glaznoty, to miejscowości, 
które ściśle są związane z moim dzie­
ciństwem. Bardzo wcześnie, bo jako 
kilkuletni chłopiec wiedziałem już, co 
to ucisk społeczny i narodowościowy. 
Musiałem ciężko pracować nie tylko 
w gospodarstwie mego ojca, ale i nie­
rzadko — chodzić „] 
I bardzo wcześnie zrozumiałem, 
lud Warmi| j Mazur to 
dzony, że mu odebrano 
stą.

Po polsku nauczyłem 
kalendarzach, których wiele było w 
ojcowskim domu. I te kalendarze, jak

,na odrobek“, 
że 

lud pokrzyw- 
mowę ojczy-

się czytać na

jak powstało to ciekawe opowiadanie, 
naszej gazecie.
również gazety polskie, które prenu­
merował mój ojciec, sprawiły, że — 
jak to się mówi — szybko dojrzewała 
moja świadomość. Czytywałem je 
wieczorami sąsiadom, którzy schodzili 
się po pracy, aby chłonąć słowo 
skie — zrozumiałem wówczas, 
wielka jest siła tego słowa dla 
miężonego mazurskiego ludu.

Pisać zacząłem również bardzo wcze­
śnie. Pierwsze moje liryczne wiersze 
szybko ustąpiły miejsca wierszom pa­
triotycznym. Kiedy poznawałem co­
raz lepiej mazurską ziemię i widzia­
łem przywiązanie jej ludu do polsko­
ści — nie mogłem nie pisać, słowa 
same cisnęły mi się pod pióro. Pamię­
tam, byłem wówczas 20-letnim mło­
dzieńcem, kiedy w czasie I wojny 
światowej przebywałem w powiecie 
szczycieńskim. Każdy tam mówił po 
polsku, każdy z miłością mówił o Oj­
czyźnie — Polsce. A przecież w tym 
czasie prusackie statystyki głosiły, że 
nie ma Polaków na mazurskiej zie­
mi... Wtedy to napisałem wiersz, któ­
rego końcowa zwrotka brzmi:

pol- 
jak 
cie-

— Jak 
wojenna 
szego pisarza.

— Mówiąc o tym, musielibyśmy u- 
czynić poważny przeskok, by ominąć 
czasy międzywojenne. A o tych cza­
sach warto też coś powiedzieć. W la­
tach międzywojennych pracowałem 
na Mazurach południowych, w ziemi 
działdowskiej, na tym skrawku ma­
zurskiej ziemi, która traktatem wer­
salskim przydzielona została Polsce. 
Wówczas to główną uwagę w mej 
twórczości skierowałem na sprawy 
mych braci „zza kordonu“. Wiersze 
moje, bo przeważnie wiersze wówczas 
pisywałem, drukowała m. in. „Gäze- 
ta Działdowska“. Niestety, po tych 
czasach mała pozostała mi spuścizna...

Po wojnie, na odzyskanej ziemi 
Warmii i Mazur przed wszystkimi 
otwarły się szerokie perspektywy 
twórczej pracy. Jakie było główne za­
danie każdego patrioty i działacza? 
Cementować jedność ludności miej­
scowej z napływową. pokazywać 
piękno i siłę odzyskanej Ojczyzny 
tym wszystkim, którzy przez długie 
lata byli od niej oderwani — Warmia­
kom i Mazurom Mówią o tym moje 
wiersze, z których wiele znajduje się 
w wydanej niedawno książce „Poezje 
Warmii i Mazur“.

— A jak powstało opowiadanie 
„Droga do Polski“? pytamy.

przedstawia się Wasza 
twórczość? — pytamy

po­
rta-

Otóż szkolnictwo polskie na War­
mii i Mazurach w okresie międzywo­
jennym należy do szczególnie pięk­
nych kart historii tej ziemi. Nie ma 
u nas człowieka, który by — znając 
te sprawy — nie wzruszał się i nie 
podziwiał bohaterstwa ludzi, którzy 
pomimo niezliczonych szykan ze stro­
ny faszystowskich władz hitlerow­
skich posyłali swe dzieci do polskich 
szkół, założonych tu w 1929—1930 r. 
i działających aż do wybuchu wojny. 
To zagadnienie zasługuje na szczegól­
ne omówienie tym bardziej, że ma 
ono jeszcze jeden szczególny aspekt: 
pokazuje wyraźnie, kto najbardziej 
trwał przy polskości. Szkoły polskie 
podtrzymywała przeważnie biedota, 
robotnicy rolni i leśni, małorolni go­
spodarze, którzy pomimo że odbierano 
im pracę i ziemię — nie ulegali namo­
wom wroga, często odrzucali wysokie 
sumy, ofiarowane im za „sprzedanie 
dzieci“ i posyłali je do polskich szkół. 
O ludziach tych wiemy mało, a po­
winniśmy wiedzieć jak najwięcej.

Właśnie takimi ludźmi są ci, dzięki 
którym istniała przez 9 lat polska 
szkoła w Stanislewie — jedyna w po­
wiecie reszelskim. O nich to dowiecie 
się z opowiadania. „Droga do Polski“, 
które ukazało się też w pięknej książ­
ce „Ziemia serdecznie znajoma“, wy­
danej ostatnio nakładem „Czytelnika“.

Nie pytamy się więcej o „ludzi ze 
Stanislewa“. Czytać o nich będziemy 
przecież już niecÄugo w naszej gaze­
cie.

Dziękujemy wi«’ i żegnamy Teofila 
Ruczyńskiego.

samochodoują
STREFA II — trasa od dworce 

głównego do pl. Daszyńskiego, szpi 
tala woj., ul. Jagiełły, pl. Roose- 
velta, szpitala wojskowego, ul. Dział 
dowskiej i Toruńskiej — 15 zł.

STREFA III —
głównego do kol.

Niepodległości, 
Grunwaldzka,
Długie i Krzywe, Stadion Leś- 
ul. Oficerska, Bydgoska i Zie^ 

łona Góra — 16 zł.
STREFA IV przejazd od dworca 

głównego do kol. Mazurskiej, Kor« 
towa, Likuz — 22 zł.
Opłata za jazdę 1 km poza granica 

miasta wynosi 2.80 zł, za każde 500 m 
ponad 1 km opłata wzrasta o 1,40 
Powyższe opłaty ustala się według 
odległości wskazanej przez liczniki8 
Za każde dwie minuty postoju po** 
biera się 1.60 zł.

Za korzystanie z dorożek samocho­
dowych w godzinach nocnych (od 23 
do 5) wyżej ustalone opłaty podwyż­
sza się o 50 proc, (mk)

Gdzie nie dotarła.., 
akcja czystości

Odcinek ul. Mrongowiusza od sfrro« 
ny ul. 1 Mąja w Olsztynie chyba na-* 
leży do najbrudniejszych w naszym 
mieście. Powodem tego karygodnego 
stanu rzeczy jest „bałagan“ na po« 
dworku za sklepami PSS. Mały i nie 
uszczelniony śmietnik stale jest prze­
ładowany, śmieci więc leżą na zie­
mi, są rozwiewane i roznoszone przez 
dziatwę. Dziwi nas, że dyrekcja PSS 
jest tak nieczuła na interwencje kier4 
sklepów, a nawet komitetu członkow­
skiego. Czy tego przedsiębiorstwa nie 
dotyczy akcja czystości?

Liczymy, że interwencja „Życia** 
dopomoże, i że sklepy PSS będą ina* 
czej wyglądały również i „od po­
dwórka“. (s)
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Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
:el. 35-48 i 25-23. Odpowie- 
Izialny za pismo: Komitet 
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne ö 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
ö 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— 
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